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Rządy M arszałka P iłsudskiego  n ig­
dy  nie rek o m en d o w ały  się jako .rządy 
specja lnie  pro agrarne , rolnicze. Blok 
B ezparty jny ,  k tóry  w spółpracuje  z 
rządam i M arszałka P iłsudsk iego , ró w ­
nież nie kus i ł  się n igdy  o nadaw anie  
sobie ch a rak te ru  rolniczego, jakko l­
w iek  g ru p a  ludowa BBW R. w Sejcnie 
obecnym  je s t  dość liczna i z opinją 
jej Rząd prem jera  Al. P rysto ra  liczył 
się poważnie w sw ych  posunięciach 
gospodarczych.

I w łaśn ie  rządy M arszałka P i ł s u d ­
sk iego  oraz w spó łp racu jąca z nim 
w iększość rządow a zrobiły najwięcej 
dla ura tow ania  i podźw ignięcia  roi- 
n ic tw a  w najcięższej dobie kryzysu 
św iatow ego. N iezwykle skąpe w sło- 
w ach  i obietnicach, rządy te, zw ła sz ­
cza gab ine t  Al. P rystora , śm iało  s:ę 
gać  m ogą po m iano najbardziej pro- 
ro łniczych rządów  w Polsce.

Rolnik polski widzi sku tk i dz ia ła l­
ności rządowej w  fak tach  nam acalnych . 
Oddaw na niem a już m owy w Polsce 
o konkurencji dia ro ln ika  polskiego 
ze s trony  zamorskiej mąki, słoniny, 
szm alcu. Rolnik w Polsce n ietylko 
został rów noupraw niony  z rzem ieś ln i­
k iem  i p rzem ysłow cem  pod w zględem  
p raw a do ekspor tu  sw ych płodów, 
ale Rząd pobudza ten  eksport, wypłaca 
jąc  premje z kasy skarbowej.

R ezu lta t  je s t  widoczny: ceny zboża 
stab il izu ją  się na poziomie znośnym  
dla p ro ducen ta  rolniczego, in terw en- 
ju je  na ry n k u  przez zakupy  własne. 
To też przednów ek  przestał już być 
sezonem  zw yżki cen zboża. Żboże w 
śo ich lerzu  ro ln ika je s t  już dzisiaj k a ­
p ita łem  s ta łym , ła tw o  obliczalnym w 
swej wartości.

Ale, ro ln ikow i dokuczały  niety lko 
n isk ie  ceny, jakie  osiągał za sw e p ro ­
d u k ty  z cenam i, jak ie  płacić m us ia ł  
za wszelkie p ro d u k ty  przem ysłow e.

Rząd Al. P rys to ra ,  w brew  „fachów 
co m tf p rzem ysłow ym , broniącym  upor­
czywie zasady cen wysokich, zdecy­
dow anie  poszedł po linji obniżki cen 
w yrobów  przem ysłow ych. Dał przedew 
szys tk iem  dobry przykład we w łasnym  
zakresie: obniżył ceny  w yrobów  m o ­
nopolowych. R olnik  widzi, czuje na

własnej kieszeń! s s u tk i  tej obniżki. 
Da ona w rezultacie  około 200 miljo 
nów rocznie oszczędności. Z tego co- 
najm niej 100 m iljonów  pozostan ie  w 
k ieszeni rolnika.

Rząd poszedł dalej: zm usił prze­
m ysł skar te lizow any  do zniżki cen. 
Obniżono ceny w ęgla ,  żelaza, cukru ,  
nawozów stucznych , szkła, cem entu ,  
trzydziestu  wogóle p roduk tów  prze­
mysłowych.

Ile se tek  m iljonów zaoszczędziła 
ia akc ja rolnikom , dopiero w przysz­
łości obliczyć można.

Główną dokuczliwością, na  k tó rą  
skarżył się ro ln ik  w dobie kryzysu , 
były długi, zac iągn ię te  w  okresie do- 
brej ko n ju n k tu ry  i ich oprocentowanie. 
Rząd dał tu ta j  rolnikowi znaczne i

w y d a tn e  ulgi, k tóre  również w yrażą 
się w licznych  miljonacb. Od listów 
zas taw nych  ro ln ik  płaci obecnie tylko 
4 i pół proc. zam ias t  8 proc. Od pry­
w a tn y ch  d ługów  hipo tecznych— tylko 
6 proc., zam ias t  u m ow nych  10 lub  12 
proc. L ichw iarze, którzy „w ygadza li” 
ro ln ikom  po 3 proc. m iesięcznie ,  a 
n aw e t  i wyżej, doznali klęski:  Urzędy 
Rozjemcze m ają  praw o obniżyć ich 
zyski do 4 proc. rocznie i rozłożyć 
ro ln ikow i należności na  la t siedem .

R oln ik  polski, dzięki konsekwen* 
tnej i przem yślanej akcji  Rządu, k tó ry  
bynajm niej  nie m a  cha rak te rn  specy­
ficznego „a g ra rn eg o ”, poczuł ju ż  dzi­
siaj m ocny g ru n t  pod nogam i. Od 
sam ego  ro lnika zależy, by po grunc ie  
tym  kroczył raźno k u  lepszej p rzysz­
łości, k tó ra  jes t  zarazem  przyszłością 
P ań s tw a  Polskiego.

Ant. Sądek .

kom u-
Nacjo

Niemcy porzucę parytet złota!
LONDYN. Odm owa R eichsoanku trzy m an ie  p ary te tu  złota, a przez to 

spłacenie  zobowiązań z pożyczek p la­
nu D avesa  i Jounga ,  Nieoczekiwana 
decyzja zw ro tu  pożyczek z 1931 r. w 
złocie pozbawi B ank  Rzeszy należytej 
rezerwy złota, a obieg  bankno tów  b ę ­
dzie pokry ty  tylko w 15 proc.

W konsekw encji  N iem cy zapew ne 
porzucą złoty p ary te t  i przeprowadzą re 
dukcję  sw oich zobowiązań procent., wy 
n ika jących  z pożyczek plenów D avesa  
i Jounga ,  k tó re  obecnie płacą posiada 
czom bonów 7 proc. i 5 i pół. proc.

udzielenia dodatkow ych gw arancy j na 
oożyczone 14 miljonów fun tów  szterl.
B ankowi Rzeszy w czasie k ryzysu  fi­
nansow ego w czerwcu 1931 r. przez 
bank  angielski, barik francuski,  F ed e ­
ral Reserve i B ank  W y p ła t  M iędzy­
narodow ych i jednocześnie ośw iadcze­
nie, że B ank Rzeszy zwróci pożyczkę 
w całości w złocie, jes t  powodem a- 
ła rm u  w kołach finansow ych  L ondy­
nu. Pożyczka ta  przyznana była dla 
zachow ania rezerwy złota B anku  Rze­
szy na poziomie, um ożliw iającym  u

W piekle zwyrodniałego nacjonalizmu
Masakra rodziny Rotterów

Cała prasa zagraniczna roztrząsa 
szczegóły ohydnego zam achu  na  ży ­
cie braci Rotter, znanych tea tra lnych  
speku lan tów  berlińsk ich . Jed y n ie  ty l­
ko prasa n iem iecka  fak t  ten  przem il­
cza świadom ie.

Bracia R otte r  schronili  się na  tery 
torjum  ks. L ich tenste in .

W  środę w ybra ło  się całe tow a­
rzystw o au tem  do m iejscowości kura- 
cy jae j  Gaflein. Popołudniu  w yskoczy­
ło nagle  z lasu , w m om encie, gdy  
w ycieczkow icze wysiedli z au ta  i 0 - 
glądali widoki górskie ,  s iedm iu  uzbro

Wznowienie procesu Gorgonowei.
KRAKÓW. W  kołach sądow ych 

m ów i się, iż w torkow a rozprawa w 
procesie Gorgonowej rozpocznie się 
od orzeczenia prof, Olbrychta, k tóry  
wygłosi sw ą opinję co do przyczyn 
śm ierc i  Lusi Zarem bianki i w yniku  
sekcji  zwłok. W  dalszym  ciągu prze 
słuchani będą biegli na  tem a t  krwi, 
chusteczki, dżagana  itd. Ten program  
zostanie w yczerpany  jeszcze przed 
św iętam i, a w ięc do W ielk iego  Czwart 
ku  włącznie. W  W ielki P ią tek  i Wiei

k ą  Sobotę rozpraw y nie będzie. Moż­
liwe jest, iż do tego te rm in u  n a s tą ­
pią orzeczenia prof. O lbrychta i dr. 
Jankow skiego  co do s tan u  u m y s ło w e ­
go oskarżonej. Po św ię tach  odbędzie 
się przesłuchanie dw u nieprzesłucha- 
nych  jeszcze św iadków , przyczem moż 
l iw e je s t  zaw nioskow anie  nowych 
św iadków  przez obronę. N astępnie  od 
będzie się czy tan ie  ak tów  i pro toku- 
łów, poczem n as tąp ią  przem ów ienia 
stron .

jonych m ężczyzn, którzy rzucili się na  
tow arzystw o. Alfred R otte r  wraz z żo­
ną zostali s trąceni w przepaść, zaś 
F ritz  R otte r  został p rzem ocą w c ią g ­
n ię ty  do au ta  i uprowadzony. W  cza­
sie jazdy Rotter w  obawie przed g r o ­
żącą m u  śm iercią  w yskoczył z au ta  
w b iegu i poniósł szereg obrażeń cie­
lesnych.

W kró tce  policja a resztow ała  w szyst 
k ich  napas tn ików . Są to h it le row cy  z 
Rzeszy i z k s ięs tw a L ich tenste in .

B racia  R otte r  byli żydam i i w ła ś ­
c iw e ich nazw isko  rodowe brzm iało  
Sehaier. Ciała A lfreda R otte ra  i jego 
żony znalazła ekspedycja  ra tu n k o w a  
dopiero późnym wieczorem w o k ro p ­
n y m  stanie, gdyż po u p ad k u  ze znacz 
nej w ysokości były one zupełn ie  znie 
kształcone.

Nasz kochany Adolf Hitler...
Żydowsko - n iem iecki dziennikarz 

skreśli ł  sw e  przeżycia w vdęzieniaeh 
h i t le row sk ich ,  skąd  udało  m u się 
uciec. Oto szczegóły przeżyć:

Zbudzony z u śp ien ia  duch fe ld fe ­
bla, kaza ł uw ięz ionych  ćw iczyć na 
podwórzu. Musieli oni na  rozkaz: 
padn ij— kłaść się w błoto i n a ty ch m ias t  
w staw ać. Pow tarzano  to w ielokrotnie ,

a g dy  kom u zabrakło  sił, dos taw ał 
cięgi k ijam i, czy batem . Po tych  c ię­
gach  znow u każdy  w s taw a ł  i w yko­
nyw ał n ak azan e  ru ch y  aż do zupe*łnej 
u t ra ty  przy tom ności.

D zień w dzień m usie li  s taw ać  w 
sze regach  i godzinam i ca łem i z rę k ą  
w zniesioną do pozdrow ienia faszy 
s tow sk iego , wołać:

— Nasz ko ch an y  kanclerz  Adolf 
Hitler, n iech  żyje.

Kto nie w y c iąg n ą ł  dość sprężyście 
ram ien ia ,  k to  nie dosyć głośno k rz y ­
czał, te m u  daw ano  kopniaki i u d e ­
rzenia  pięścią .

Inny  okrzyk  brzmiał:
— Kim by liśm y wczoraj?

n is tam i.  Kim będziemy ju tro?  
nal-soc ja lis tam i. Niech żyje...

Olej rycynowy, jako środek agitacyjny-
W izbacn K o sz a ro w y c h  p an o w ała  

inna  procedura . T am  więźniowie m u ­
sieli pić rycynę , poczem spuszczali 
spodnie, schyla li  się pod stół, a w tedy  
walono ich  k ijam i tak , aż skóra  p ę ­
k a ła  i w yprysk iw a ło  surow e m ięso . 
N iem al w szyscy w ięźniow ie  w pre- 
zyd jum  policji m ieli  tak ie  rany .  A utor 
w idział je  w łasnem i oczami. A gd y  
podczas tego biczow ania ś rodek  p rze ­
czyszczający zaczynał działać, cała 
g ro m ad a  ka tów  rżała z radości.

Inn i  w ięźniow ie po przyjęciu  oleju 
rycynow ego m usie li  s tan ąć  nago z 
tw arzą  zwróconą do ściany  i tak  długo 
robić przysiady , aż k u  radości w y d a ­
jących  tę  kom endę, przysiadom to w a­
rzyszyć zaczęło działanie środka lecz­
niczego.

Ojciec i syn.
Przed jed n y m  z uw ięzionych ro ­

bo tn ików  staw iono  jego  syna. Obaj 
dostali  k ijam i, poczem zm uszono ich 
tym i kijam i i przyłożeniem rew olw e­
rów do tego, aby się na s ieb ie  rzucili. 
Za każdym  uderzeniem  kaci wołali: 
Mocniej, szybciejl Obaj ci więźniowie 
m a ją  s traszne  rany  na  g łowie i szyi, 
p raw e oko ojca je s t  zupełnie  zsin iałe  
i spuchn ię te ,  sp u ch n ię ta  jest również 
szczęka. Kto wie naw et,  czy n ie  je s t  
s trzaskana .

Sadyści.
Każdej to r tu rze  tow arzyszyły  na j­

w strę tn ie jsze  słowa, a szczególnie 
u lubione były przez katów  nas tępu jące  
zdania:

— Niew iele  m asz  zapew ne radości 
z pow odu nas, co? Za to twoja żona 
m iała  te j radości z powodu nas  tem 
więcej. Za dziewięć m iesięcy wasze 
żony będą m ieć  zdrowe m a leń s tw a  
hit le row skie .

Uwagi te  były tem  więcej m ęczące 
i niepokojące, iż żaden z a resz tow a­
nych  n ie  m ia ł najm niejszej możności 
porozum ienia się z rodziną i nie w ie ­
dział, czy te sam e ka tusze  nie sp o t ­
ka ły  jego  żony.
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Jestem  św in ią  komunistyczną  
Przesłuchania  w yg ląd a ły  tak:
— Kim jesteś? — Jestem  świnią 

komunistyczną,
Kto nie odpowiadał w ten sposób, 

otrzymywał ogłuszające uderzenia po 
głowie łub w usta. Lecz kto tak od­
powiedział, kat poprawiał go natych­
m iast ponownym uderzeniem: wieprz 
komunistyczny.

Na pytanie skąd pochodzą jego 
rany skatowany odpowiada: upiłem 
się i uderzyłem o piec.

Popalone stopy.
Bardzo wiełu żydów — zwłaszcza z ’ 

biedniejszych klas ludności — przy­
było do Paryża ze śladami „krzyżo­
wego ognia py tań” w komisarjatach 
policyjnych lub biurach defenzywy 
hitlerowskiej. Podają oni wyczerpują­
ce szczegóły, demonstrując sine ślady 
od „uderzeń am erykańskich” i m e ta ­
lowych prętów. Wiele osób pochodze­
nia  żydowskiego, które miały n iesz­
częście pojawić się na ulicach miast 
niemieckich w czasie „rewolucji naro 
dowej”— nie opuszcza wogóle hoteli 
paryskich, nie mogą chodzić, gdyż 
mają,,, popalone stopy.

List Kardynała Verdiera do rabina 
Izraela Levy.

Odruch poczucia niesprawiedliwości 
i krzywdy jest zawsze szczery we 
Francji. Dały mu wyraz nawet sfery 
kościelne. Arcybiskup Paryża, Kardy­
nał Verdier, wystosował do wielkiego 
rabina Francji, Izraela Levy list, w 
k tórym  pisze o „wielkiej goryczy oraz 
niepokoju, z jakim katolicy francuscy 
śledzą wypadki w Niemczech i prze­
śladowanie odmiennych wyznań reli­
gijnych. Dążeniem Kościoła jest 
współpraca nad podniesieniem m oral­
ności nietylko jednostki, ale stworze­
nie podstawy dla rozwoju moralności 
społecznej i politycznej, bez której dą­
żenia do pokoju powszechnego będą 
zawsze nieosiągalnem marzeniem ”.

W odpowiedzi na te wielkoduszne 
słowa organizacje żydowskie w Pary­
żu wydały odezwę do katolików F ran ­
cji, w której dziękują za liczne dowo­
dy sympatji i współczucia, oraz pro­
szą, aby chrześcijanie w modlitwach 
swych łączyli się z wierzącą ludnoś­
cią żydowską, błagającą Boga o od­
wrócenie zagłady, jaka grozi żydom 
niemieckim.

Odezwę powyższą, zredagowaną w 
formie ulotek, rozdawano przed k a te ­
drą Notre Dame i wszystkiemi kościo­
łami Paryża.

NIEPRAWDZIWE WIADOMOŚCI.
WARSZAWA. Zamieszczona przez 

część prasy wiadomość o przygotowy­
wanych jakoby poważnych zmianach 
osobowych w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych nie odpowiada praw-

o ź w i| k o w y

Teatr 0DEQH
Bl-ga ALEJA 27

Najpiękniejsza i najbardziej wzruszająca aktorkaA m e-  
ryki H elena T w elve trees oraz uosobienie brutalnej 
m ęskości  — Charles Bickford w  potężn ym  dramacie, 

p rzepojon ym  p odzw rotn ikow ą namiętnością p. t.
Nad program: 

A k tu a ln o ś c i
o r a z  k o m e d i a  d ź w i ę k o w a

S B l i

Ścigana przez los

3 -lam pow y odbiornik 
w cenie 2-lam pow ego

Odwiedź nas I porównaj ceny-

Z f l M Y  RfiDJOTECHMGZNE

„ S T f l T O R "
Sp. z ogr. odp.

U Aleja 39.

Pzwijkcwy „T eatr ODfiSOU
W  niedzie lę  9 kwietnia o godz. 12.30

U ł a n i  U ł a n i  chłopcy m alow ani
W  roli głównej:  Z. POGORZELKA, K. 

KRUKOWSKI i A. D ym sza  i inni. 
Nad program: Dodatki dźw iękowe.

Krzesła tylko 49 groszy. Miejsce w  lo-  
ży  99 groszy____________

dzie.
Jakiekołwiekbądź zmiany na sta­

nowiskach dyrektorów departam en­
tów i naczelników wydziałów nie są 
zamierzono.
0 DAROWANIE KARY BLACHOWSKIEMU

W związku z uprawomocnieniem 
się wyroku, skazującego zabójcę dy­
rektora Zakładów Żyrardowskich, Koe- 
hlera, Jana  Blachowskiego, na karę 4 
lat więzienia, rodzina Blachowskiego 
występuje obecnie z podaniem do p. 
Prezydenta Rzplitej o darowanie ska­
zanemu kary.
WŁAŚCICIELE SKŁADÓW APTECZNYCH 
ODWOŁUJĄ ZAMÓWIENIA W NIEMCZECH:

WARSZAWA. Stowarzyszenie wła­
ścicieli składów aptecznych R. P., o- 
bejmująee zgórą 1.500 członków, na 
zebraniu protestacyjnem przeciw eks­
cesom antyżydowskim w Niemczech, 
powzięło rezolucję, w której zebrani 
oświadczają, że wszelkie towary nie­
mieckie: apteczne, chemikalię i kos­
metykę zakupywać będą w kraju, 
bądź innych państwach, zamówienia 
zaś już udzielone Niemcom, obowią­
zują się natychm iast anulować.

30-G0DZINNY TYDZIEŃ PRACY 
W AMERYCE

WASZYNGTON. — Senat Stanów 
Zjednoczonych przyjął projekt ustawy 
o 30-godzinnym tygodniu pracy.

Prezydent Roosevelt w przyszłym 
tygodniu zwróci się z orędziem do 
kongresu, w którym  będzie zalecał 
obniżenie taryf celnych od towarów 
importowanych do Stanów Zjednoczo­
nych o 10 procent.
DWAJ OFICEROWIE LITEWSCY ZBIEGLI 

SAMOLOTEM DO POLSKI
WILNO. — Na terenie gm. świę- 

ciańskiej (Wileńskie) wylądował woj­
skowy samolot litewski, uzbrojony w 
karabin maszynowy.

Dwaj lotnicy lejtenanci z pierwszej 
eskadry lotniczej kowieńskiej, zostali 
przez władze polskie internowani.

Oświadczyli oni, że zbiegli z Li­

twy z powodu wykrycia spisku woj­
skowego w armji litewskiej. Rzekomo 
kilku oficerów pułku lotniczego aresz­
towano, im zaś udało się zbiec do 
Polski.

DOCHODZENIE PROKURATORSklE
Do prokuratury w Gdyni wpłynęły 

od szeregu osób prywatnych i firm 
handlowych skargi z powodu działal­
ności dyrektora departam entu żeglugi 
w Min. Przemysłu i Handlu, d ra Fe­
liksa Hilchena.

Prokurator zajął się zbadaniem 
tych skarg i uwiadomił o wszczęciu 
dochodzeń ministra przemysłu i han­
dlu.

Minister przemysłu i handlu, dr. 
Zarzycki wszczął przeciw dyrektorowi 
departam entu, Hilchenowi postępowa­
nie dyscyplinarne i zawiesił go w u- 
rzędowaniu do czasu wyniku docho­
dzeń prokuratorskich i dyscyplinar­
nych.

0  WYMIANĘ WIĘŹNIÓW POLITYCZ­
NYCH.

Wkrótce rozpoczną się rokowania 
polsko-sowieckie w sprawie wymiany 
więźniów politycznych pomiędzy Pol­
ską a Sowietami.

W wymianie, jaka  ma nastąpić, 
zwoiionych ma być z więzień sowiec­
k ich około 50 więźniów Polaków, w 
tem  8 duchownych. Polska wyda ró ­
wnież około 50 więźniów komunistycz 
nych i działaczy Kominternn.

FRANCJA NIE PRZYSTĄPI 
DO DYREKTORJATU.

PARYŻ. Premjer Daiadier pod­
czas dyskusji nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych raz jeszcze 
streścił znane stanowisko Francji w 
sprawie rozbrojenia. Francja pozosta­
nie wierną swej zasadzie, wyrażają­
cej się w dążeniu do stopniowego roz­
brojenia, uzależnionego jednakże ściśle 
od stworzenia skutecznego systemu 
kontroli międzynarodowej, jako pod­
stawowego elementu bezpieczeństwa.

Projekt premjera włoskiego był 
przedmiotem dokładnego badania ze

strony rządu francuskiego. Francja nie 
zamierza przystąpić do dyrektorjatu 
mocarstw, któryby zechciał narzucać 
swą wolę reszcie państw Europy. Do 
tyczy to w pierwszym rzędzie możli­
wości i zamiaru narzucenia innym 
państwom decyzyj, zdążających do na 
ruszenia integralności pranie.

OSTRE WYSTĄPIENIE MINISTRA 
RUMUŃSKIEGO.

LONDYN. — Min. Titulescu w roz­
mowie z Mac Donaldem oświadczył: 
Rewizja traktatów w sposób zamierzo 
ny przez utworzenie pak tu  czterech 
mocarstw oznacza wojnę. Mała Enten 
ta stanowczo odmawia konsultacji w 
jakiemkolwlek tego rodzaju ugrupo­
waniu.

W ystąpienie Titulescu uczyniło na 
Mac Donaldzie duże wrażenie i wy­
wołał jego odpowiedź, że w tych w a­
runkach zastanowić się musi, czy wo 
góle warto kontynuować starania w 
kierunku stworzenia takiego paktu.

POLSKA PRZECIW PAKTOWI 
4-ch MOCARSTW.

PARYŻ. W związku z nowym 
etapem rozmów i projektów w spra­
wie t. zw. Paktu Czterech Mocarstw, 
ambasador Chłapowski w ciągu 5 i 6 
b. m. sprecyzował wobec rządu fran­
cuskiego stanowisko rządu polskiego 
w tej sprawie, a to analogicznie do 
znanego już oświadczenia ambasadora 
Skirmunta w Londynie.

Stanowisko to jest  także i w obec- 
nem stadjum nadal i zupełnie kon- 
sekwptnie negatywne.

W no-T ealr „U T Ł A N T łf
Dziś i dni następnych  

W spaniały  podw ójny  p rogram
U P A D Ł Y  A N I O Ł

W  roli głównej: Nancy Carrol i Gary 
C ooper. — — — Oraz drugi program

f  T f U E t l l l C Z i n  URUI ZI E
W  roli głównej: Poryw ającyi odważny  

J A C K  H O L T .

B Z W ł Ę K O W Y  
K 8N Q  . T B A T O

Dziś i dni następnych

T r a n s a t l a n t i c
Oraz drugi program

f o s t r a c h  A r i z o n y  g e o r g e
O'BRIEN o r a z  CECYLJA PARKER.  

S zcz eg ó ły  w  afiszach.

34) Przedruk w zbroniony
Stanisław Andrzej Steeman

tujeimiczt m i t o m
P o w ieść  be lg i jska .

PRZEKŁAD AUTORYZOWANY.

—• Mówiłem sobie to wszystko — 
rzekł zamyślony Malaise. — Jednak 
zachowałem przeświadczenie.... Na 
czera oparł p a n  swoje podejrze­
n i a ? ..

— Mój Boże — rzekł młody czło­
wiek. — To niełatwo wytłumaczyć... 
Obawiam się zresztą rzucić podejrze­
nie na kogoś z moich bliskich...

— Czyż nie należy jednak wyświe­
tlić wszystkiego?

— Tak, ma pan rację... Muszę więc 
panu powiedzieć, że chociaż prędko 
zrezygnowałem z dowiedzenia się, w 
jaki sposób mógł być zamordowany 
Leon, myślałem długo nad tem, d la­
czego?

— I do jakiego doszedł pan wnio­
sku?

— Śmierć mego brata czyni nas 
wszystkich bogatszymi. Przedewszyst- 
k iem  mnie i Irenę...

— Ale...
— Ponieważ ja  pierwszy korzy­

s tam  z tego mogę śmiało mówić da­
lej... Wzbogaca również, choć w mniej 
szym stopniu moje cioteczne rodzeń­
stwo. Laurę i Emila Charon...

— Mojem zdaniem nie wchodzą

oni w grę, jako sukeesorowie.
— Nie zna pan mego ojca, panie 

inspektorze. Napewno nie zapomni 
w testamencie o swych krewnych... 
Wspominał o tem  niejednokrotnie. 
Laura i Emil doskonale wiedzieli, że 
coś dostaną... Mogę panu zaręczyć, że 
z majątku moieh rodziców miało ko. 
rzystać sześć osób, obecnie zaś pięć...

— To znaczy?
— Moja siostra i ja, Laura i Emil 

Charon, wreszcie stara Irma.
— A więc zgadzam się, że pan i 

pana siostra mogli mieć pewien in te­
res, chociaż również nie bezpośredni 
w śmierci brata, dzieląc się z czasem 
jego częścią. Przewiduję jednak, że dla 
trzech innych osób pozostaje to bez 
znaczenia... ponieważ chodzi tu  o le­
gaty... Co pan o tem  myśli?

— Może pan ma słuszność — po­
wiedział młody człowiek. — Nie po­
myślałem o tem. Przypuszczałem, — 
że spadek wzrośnie proporcjonalnie 
dla wszystkich...

Przerwał milczenie właśnie w chwi 
li, kiedy zaczynało być krępujące.

— Ale jest jeszcze inna rzecz, in­
na nieokreślona rzecz...

Okazał pewne wahanie, zanim do­
kończył.

— Je s t  nią atmosfera naszego do­
m u i nasza młodość...

—- O! — rzekł Malaise.
Pierwszy motyw, podsunięty przez 

Armanda Lecopte'a nie trafił mu do 
przekonania. Miał pewność, że inne

były przyczyny. Dziwny początek tej 
całej historji wymagał również nie­
zwykłego końca. Jakaś szalona namięt 
ność jakaś ponura tajemnica. Ostatnie 
słowa młodzieńca napełniły inspektora 
otucha, że zbliża się do źródła dra­
matu.

Malaise poczuł nagle zadowolenie, 
które wszakże ustąpiło niemal natych 
m iast wraz ze zmianą w zachowaniu 
Armanda. Ten ostatni, jakby pożało­
wał, że powiedział za dużo, szep­
nął:

— Proszę mi wybaczyć.., Ale rola 
moja jes t  niewdzięczna.., 0  wiele nie- 
wdzięczniejsza niż pan może przy­
puszczać... Przez pamięć o Leonie...

Przerwał.
— Rozumiem — rzekł inspektor.— 

Ale kuzynka pana, siostra i pan mó­
wicie zawsze o zmarłym z pewną nie­
chęcią. Przedtem myślałem, że przy­
kro wam mówić o drogiej zmarłej 
istocie. Ale gdyby osoba ta była znie­
nawidzona, niechęć ta nie objawiałaby 
się w inny sposób,

Armand uczynił gwałtowny ruch:
— Co też pan sobie wyobraża?...
— Nic niemożliwego, kochany pa­

nie, Kiedy byłem u państwa, miałem 
wrażenie, że kuzynka i siostra pana 
zawarły sojusz przeciwko mDie. Nawet 
i Irma zajęła wobec mnie wrogą po­
stawę,.. Pan również, mimo „bezgra­
nicznej potrzeby szczerości”, wolt u- 
kryć to co mi ma do powiedzenia... 
Nagle zdał pan sobie sprawę z nie­

przewidzianych skutków, jakie mogą 
mieć pana słowa... i zamilkł pan...

Inspektor mówił dalej z przeję­
ciem:

— Wszyscy w domu na Placu Ko­
ścielnym bronią wspólnej tajemnicy... 
Tylko ojciec pana nie należy do kon­
spiracji... Dlaczego? Bo jes t  chory... 
Bo zawsze staraliście się odsunąć od 
niego wszelkie zmartwienia... Przy­
puszczam jednak, że kiedyś jedno z 
was przeceniło siły matki.., Powiedzia- 
no mi, że biedna kobieta zmarła ze 
zmartwienia.,. Wierzę w to... Ale za­
pytuję, jakiego rodzaju było-to zmar­
twienie?

— Matka moja — rzekł niepewnie 
Lecopte — nie mogła przeboleć straty 
Leona.

— Otóż to i szczerość, na której 
ja  się nie znam! — odpowiedział żywo 
Malaise. Dostarcza mi pan nagiej 
prawdy. Reszta jest  kwestją in terpre­
tacji... Jak  to się stało, że m atka  p a ­
na praktykująca katoliczka, nie żyła 
nadżieją spotkania się z synem  po 
śmierci? Dlaczego jej sm utek  nie zna­
lazł ukojenia? Czy pan ośmieli się za­
przeczyć, że został wywołany stwier- 
dzenieniem ostatecznej utraty?

Zapanowała chwila ciszy.
Doskonale sobie wyobrażam pe­

wne sceny mówił dalej inspektor 
— na drugi dzień po śmierci brata 
pani.

O. d, n.



Nr. 83. „ S Ł O W O " S.

Da|s. w niedzielę o godzinie 17.30. uroczyste zakończenie Turnieju Gier S o o r t o  
wycii „Słowa Częstochowskiego" i wręczenie nagród przez fundatora puliaru. 

»• ©osła dr. T. Biluchowskiego w sali Ogniska Obrony Niepodległości.
D ź w i ę k o w e „ G r a n d -  K i n o

SI

W  niedzie lę  9 kwietn ia  o godz.  12.30 
D L A  S P Ó Ź N I O N Y C H

POD KURATELA
W  roli  głów.:  V L A S T A  BURIAN. 

Cen y  mie j sc  od 30 gr. i 49 groszy.

8€igg@ - Teats* MWOWOŚ<ł ««
W  niedzie lę  9 kwieinia  o godz.  12.15

Biafa O daliska
o r a z  H i p e k  i Łapsk się żenię

49 gr.  W sz y s tk ie  mie j sc a  49 gr.

LEKARZ DENTYSTA

M IC H A Ł  G R E JN IE C
Ul. N. Marji Pa n ny  (Aleja)  Nr. 10.

Przyjmuje od 9 -  1 i od 3 -  7  w ie ­
czorem  W niedziele  i ś w ię t a  od 

10 — 2  po południu,
Y ele isn  Nr. 250 .

Diwiękowe „GRAND'KINO" —
Dziś p r e m je r a !  N ajp otężn ie jszego  filmu doby obecnej p. t.

B f L O f l D  V  i  N  U  S i  Harleną Dietrich
Tragiczne koleje losu pięknej kobiety ujęte w  genjalny skrót przez najlep ­
szego z reżyserów  JÓZEFA VON S T E R N B E R G A ---------------------Nad program -
N O W E  P O P  A T K I F C X ‘A ----------------Ceny miejsc od  49  g rassy .'

CUKIERNIA ZIEMIAŃSKA
5i‘g a  A t e i a  28. Teiefora 72

p o l e c a  W Ł A S N E G O  WYR OBU w dużym w y b o r z e :

BARANKI,  JA JK A  c u k r o w e  i c z e k o l a d o w e  po c e n a c h  S C IS L E
F A B R Y C ZN Y C H .

S t o l i k i  (święconki) i inne galanterie .  J a k  również B a n k u c h a n y  
w łosk ie  i Sękacze p o  7 i ł .  kgr.

TORT Y,  MAZURKI i C IA ST A . 294—5

U nas inaczej, inaczej, inaczej

K R O N I K A
KALSWDAf&ZYK

Niedz ie la  9 kwietnia.  Pa lm ow a ,  Mar
Pon iedz ia łek  10 kwietnia .  Eze ch ie la  p r
Wschód  słoń; a: o g. 501 Zauhó4 1830

Nocna dfSiisr? aptek.
W  n oc y  z soboty na n iedz ie lę :  Nowy 

Rynek ,  Aleja  Wolności .
W  nocy z niedzie l i  na poniedzia łek:  

II Aleja,  Ó t t a tn i  Grosz.

Akadem ia poselska. W nie­
dzielę, 9 kw ie tn ia  b. r,, w sali Straży 
Ogniowej, o godz. 15 tej prezydjum  
Rady Powiatow ej BBW R. w Często­
chowie urządza akadem ję poselską 
z udziałem  pp. w icem arszałka Sejmu, 
dr. Karola Polakiewicza, k tóry  m ów ić 
będzie o samorządzie. Pozatem  poseł 
Sanojca wygłosi refera t o us taw ach  ro l­
nych. P rzem aw iać  będzie również d y ­
rek to r Związku Gmin, p, T aaczyk  z 
Warszawy.

Świetlica d la m łodocianych  
bezrobotnych Z in ic ja tyw y m ie j­
scowej Rady Z. Z. Z. i Le.gjonu Mło 
dych  w tych  dniach  zostanie o tw ar ta  
św ietlica dla młodocianych bezrobo t­
nych w w ieku  od 14 do 20 lat.

Zapisy przy jm uje  sekre tar ja t  Rady 
Z.Z.Z. (Katedralna 10) codziennie prócz 
niedziel i św iąt  od godz. 17 do 19.

O dbudow a w ałów  Jasnogór­
skich. W roku  ub, część m urów  o- 
chronnych  wałów jasnogórsk ich  pod 
d zia łan iem  zm ian  a tm osferycznych u 
leg ła zniszczeniu i śc iana wałow a od 
s trony  ogrodu S chroniska św. A n to ­
niego niem al zupełnie rozsypała się 
w gruzy.

Dlatego Generał Zakonu 0 .0 .  Pau 
linów, chcąc w najbliższym  czasie 
przystąp ić  do odbudow y zniszczonych 
m urów  oraz celem us ta len ia  danych 
odnośnie kosztów i m ater ja łu  potrzeb 
nego  do robót, zwrócił się do T y m ­
czasowego Zarządu Miasta z prośbą o 
delegow anie komisji fachowców.

Onegdaj z ram ien ia  m ag is tra tu  ko 
m isja  techn iczna dokonała oględzin 
aniszczonych m urów  i stw ierdziła  ko­
nieczność podjęcia robót ju ż  w nad 
chodzącym  okresie w iosennym .

P onadto  kom isja  zastanaw iała  się 
nad  rodzajem  m ożliwie trwałego ma- 
t8rjału, k tó ry  należałoby użyć do o d ­
budowy. K w estja  jed n ak  zostanie  zde­
cydow any w najbliższych dniach.

Koszty robót res tauracy jnych  zos­
tały określone przypuszczalną cyfrą 75 
tys. zł. i zostaną całkowicie pokryte  
przez władze Jasne j  Góry.

Zjazd w sprawach drogow o- 
sam ochodow ych. Z in ic ja tyw y 
Śląskiego T ow arzystw a W y staw  i Pro­
p ag an d y  Gospodarczej w Katowicach, 
w czasie tegorocznych Targów K ato­
wickich od 24 m aja  do 8 czerwca, od­
będzie się zjazd w spraw ach drogowo- 
sam ochodow ych zespecja lnem  uwzglę 
d n ien iem  spraw , dotyczących now o­
czesnych środków budow nictw a dro 
gowego.

D ziw ne stw ory są te nasze um ysłow - 
ce. N iby  to do lu d z i podobne i  brzuchy i 
serce i  wątrobę i  głowę mające-, a kapo­
tę ta k i na  grzbiecie wiesza, bo zgoła ple­
ców jes t pozbaw iony. T a k i naw et i  aw an­
suje od czasu do czasu regularn ie  co lat 
dziesięć i p a n a  szefa  swego p rze z  366  
d n i w roku zastąp ić  p o radzi i  regular  
ną  obniżkę pensji dokładnie w w łasnym  
żołądku prze traw i. A le  zaproponuj m u, 
by stolec w ygodny i pensję obfito, swego 
szefa objął — to j u ż  się robi Valentino, 
czyli nieboszczyk zupełny . A n i ru sz  —  

n ie  podoli.
N ie  d ziw ić  się przeto, że tuładza po 

k ra ju  rozległym  kandyda ta  na  naczelne 
stanow isko szu ka ć  m usi, ja ko  że w  ka ż­
dym  resorcie w łaściw y człowiek na  lołaś- 
ciwem krzesełku przesiadyw ać ive w ła ś­
ciwych godzinach i  we w łaściw ym  u rzę ­
dzie m usi i we wlaściwem  m iejscu w łaś­
ciwe „koszulki aktowe“  podpisem  sw ym  
opatrywać. A  że ta k i, z  odległych stron  
do Częstochowy sprow adzony  „ spec“ za

W zw iązku z tem  projektowane 
jest u rządzenie zjazdu w ytw órców  i 
przedsiębiorców drogow ych z całego 
kraju, przyczem m a on być połączony 
z pokazem ekspona tów  z zakresu  b u ­
dowy naw ierzchni dróg i szos oraz 
odpowiednich m aszyn  i narzędzi.

Na m arg inesie  powyższego należy 
zaznaczyć, że zjazd i pokaz ten  w o- 
becnym  sezonie posiadają doniosłe zn a­
czenie z tego względu, że zarówno 
czynniki rządowe ja k  i sam orządowe 
przeznaczyły na budow nictw o d ro g o ­
we dość znaczne sumy.

OffAry Pracow nicy  fizyczni za 
k ładu  dla jagliczych złożyli w ad 
ministracji „S łow a“ zł. 5.31 jako do­
browolną sk ładkę  za d rugą  połowę
m a r c a

Z frontu pracy. W inspektoracie  
pracy odbyła się wczoraj konferencja 
w spraviie za ta rgu  w fabryce „Brass 
i Synow ie" . Fab ryka  ta za trudn ia  66 
robotników, w tem 54 dniów kow ych 
i 12 akordowych. T ym  os ta tn im  fabry 
k a  postanowiła znacznie obniżyć płace, 
na co robotnicy nie chcieli się zgo­
dzić.

Lekkomyślnych n ie  brak.
0  szkodliwości przechow yw ania  pie­
niędzy w domu pisaliśmy już n iejed- 
nokiotnie . Mimo to nie brak ludzi 
lekkom yślnych, bo tylko lekkom yśl­
nością nazywać m cżna trzym anie  
swych oszczędności w dom u — którzy 
nie zdają sobie z tego sprawy.

Do ludzi tych zaliczyć należy rów ­
nież p. A dam a Stępnia (Narutowicza 
35), k tóry sw e oszczędności przecho­
wywał w szufladzie komody, zam iast  
lokować je w Komunalnej Kasie Osz­
czędności, gdzie są one zabezpieczone 
przed w izytą  złodziei, czego nie m oż­
na powiedzieć o m ieszkaniu  p, S tępnia, 
k tó rem u  złożyli wczoraj w izytę i 
skradli około 300 zł. go tów ką oraz 
inne przedmioty. W przyszłości z po- 
dziewać się należy, że p. S tęp ień  u- 
mieszczać będzie sw ą gotów kę w 
K. K. O.

O dobro m łodzieży. Dnia 5
b. m. odbyło się p isiedsenie sekcji 
rozbudowy kolonji Olsztyn, wyłonio­
nej z kom ite tu  rodzicielskiego przy

byle grosze stołka 'w ysiadyw ać n ie  będzie> 

więc pensję też m u  w łaściw ą dać n a le ż y  
1  jeszcze potem  taki, pleców pozbaw iony  
stworek*), pocieszne m in y  w y c zy n ia  i  o 
zak ład  iść  goto tu; że m u  się k rzyw da  
sta ła , ja k b y  n ie  rozum ia ł, że p a p iery  
bez p o d p isu  urzędow ać n ie  mogą i  nie 
p r z y z n a  się, że osobą sw oją kłopotu w ła­
d zy  p rzysp o rzy ł.

_ W  in n y c h  m iastach zgoła inaczej się 
dzieje. Tam  na  sforsowane miejsce ochot­
n ie  zastępca idzie  i  m iejsca siuego swe­
m u  zastępcy ustępuje, by ten zkolei u s ­
tąp ił m iejsca sw em u, służbowo m łodsze­
m u  koledze, tam ten znów  sw em u, aż po 
o sta tn i stopień służbow y, k tórym  obda­
rzo n y  zostaje w yn ęd zn ia ły  bezrobotny, 
a naw et n iek iedy  b. obrońca O jczyzny , 
boć i ta k i przecież żyć  i  m u s i i  chce.

D nas inaczej, inaczej, inaczej...

*) S łow o „ s tw or e k11 n ie  poczyna  się z 
pojęcia „z T w o r e k 11, lecz ze s łowa s two-T'7Anio“

g im naz jum  pańs tw ow em  im. R. T rau  
gu tta ,  na k tó rem  om aw iano  spraw ę 
podniesien ia  s tan u  zdrow otnego w y ­
chow anków  g im nazjum .

W dyskusji,  jak a  rozw inęła się, 
w ym ieniono  wiele  u w a g  cennych , 
św iadczących  o zrozum ieniu  głębo- 
k iem  rodziców w przedm iocie k u l tu ry  
um ysłow ej i fizycznej młodzieży g im ­
nazjalnej, oraz postanowiono p rzy s tą ­
pić zaraz do budowy ośrodka, dają- 
cego gw arancję  należnego rozwoju.

Wobec, ciężkiej sy tuacji  k o m ite tu  
rodzicielskiego, zrozumiałej zupełnie 
w czasie dzisiejszym, rodzice postano­
wili zwrócić się z ape lem  o poparcie 
w ysiłków  k o m ite tu  do osób, k tó rym  
dobro młodzieży naszej, ch luby narodu 
leży na sercu, a ponadto  sam i zobo­
wiązali się w płacić  na  ten  cel kw oty, 
zależnie od s tan u  m ają tkow ego .

Chcąc podkreślić  w ysiłek  zbioro­
wy i podziękow ać w szys tk im  ofiaro­
daw com , kom ite t  rodzicielski podaje 
do wiadomości I-szą l is tę  ofiarodaw ­
ców na rozbudowę kolonji g im nazja l­
nej k o m ite tu  rodzicielskiego w Olszty 
nie — za pośredn ic tw em  dzienników  
m iejscow ych.
Pp.: Grabowski Bolesław zł. 100
H ejm an  M ieczysław „ 100
K inderm an S tan is ław  „ ioo
dr. Kon N orbert „ 200
adw. Konarski Mieczysław „ 200
re jen t  Koss Tadeusz  „ 200
m gr. Kozerski P io tr  „ 50
Lew andow ski S tan is ław  „ 50
M andat Bolesław „ ioo
Orman F ranciszek  „ 60
Piechocki A dam  „ 50
arch. S zym kow iak  Jerzy  „ 200
inż. U chnast J a n  „ ioo
m gr. Włosiński A leksander  „ 50

W  naturze: p. A k e rm an  Szrnul —
insta lac ja  w odociągow a i k an a liz acy j­
na, Zakłady ceram iczne (właśeicieie 
pp. H elm an  i synowie) — 3 tysiące 
cegły.

O statnie przed staw ien ie  „P a­
py kaw alera’*. D z ś ,  w sobotę i 
jutro, w niedzielę: „Papa k aw a le r”, 
znakom ita kom edja C arpen te ra  z J a ­
nuszem  S taszew sk im  w roli tytu łow ej. 
Początek o godż. 20. Ceny normalne.' 
Zniżki i abonam en t ważne.

W niedzielę, o godz. 15.30 i o 17.4^ 
dwa p rzedstaw ien ia  „Papy k aw a le ra” 
po cenach  zniżonych od 49 gr. Będą 
to o s ta tn ie  p rzedstaw ien ia  „Papy  k a ­
w a le ra” .

Z pow oda niedyspozycji p. J .  Or- 
chonia, odtwórcy głównej roli w ko- 
m edji W inaw era  „Sm aczny ehleb 
k ła m s tw a ” — prem jera  tej sz tuk i  m u ­
si być odłożona.

Odprawa kom entfantbw p o ­
sterunków. W  dniu  wczorajszym 
baw ił w naszem  m ieście  zast. w oje­
w ódzkiego k o m en d an ta  policji podin­
spek to r Stano, k tóry  w obecności p ro­
kura to ra  sądu  okręgowego w P io trk o ­
wie Przewłockiego, kom. Grabow skie­
go, r - fe re n ta  s ta ro s tw a  Maltza, p rzed­
stawicie la  Urzędu A kcyz i Monopoli 
P ańs tw ow ych  oraz oficerów policji 
przeprowadził odpraw ę kom endan tów  
w szystk ich  pos terunków  policyjnych 
m ias ta  i powiatu,

Na_ odprawie pod inspek to r  Stano 
om ów ił najnow sze  reg u lam in y  i i n ­
strukcje  służbowe, udzielając odpo­
w iedn ich  w yjaśn ień  i wskazówek.

N ieszczęśliw y w y p ad ek  na 
ul. Śląskiej. Wczoraj w godzinach 
przedpołudniow ych na ulicy  Śląskiej 
przed dom em  nr. 2 zdarzył się w y p a ­
dek, szczęśliw ym  tylko zbiegiem  oko­
liczności nie zakończony tragicznie.

Zajęty przy zde jm ow aniu  przewo­
dów telefonicznych  32 letn i m onter. 
E dw ard  Hubka, w drapał się na słup  
telefoniczny, k tóry  w pewnej chwili 
złam ał się i ru n ą ł  w iaz  z n im  na z ie­
mię. Na pomoc n ieszczęśliw em u po­
spieszyli za trudn ien i wraz z n im  ro ­
botnicy, którzy ofiarę n ieszczęśliwego 
w ypadku przewieźli  do szp ita la  P an n y  
Marji. H u b k a  doznał ogólnego p o tłu ­
czenia całego ciała a zw łaszcza g ło ­
wy. W sk u tek  silnego w strząsu , spo­
w odow anego u p ad k iem  ze zuacznej 
wysokości H ubka  s trac ił  przytom ność. 
J a k  się jed n ak  dow iadu jem y w os ta t ­
niej chw ili  życiu  H ubki nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo.

Kto wygrał na foterjl!
W 25 tym  dniu  ciągnienia  5-tej 

k lasy  26 loterji pańs tw ow ej g łów nie j­
sze w ygrane  padły  na  nas tępu jące  n u ­
mery:

Zł. 50,000 na nr. 6 8 7 3 2 +
Zł. 10,000 n a  nry: 72167 118195+
Zł. 5,000 c a  nry: 47197 50677 98198
Zt. 2,000 na nry: 7 1 2 6 7 +  73148 

7 6 6 0 2 +  79238 84212 87414 95577
107670 108848 12 3 8 3 2 +  127695+
133919.

Zł. 1,000 na nry: 6541 9593 10299 
14477 17817 19693 3 0 0 1 7 +  32123
35973 49587 50977 59380 62766 63735 
68267 74236 86926 89869 95244 95567 
9 9 3 7 5 +  108385 117150 118556 122110 
129157 130278 130652 131792 135348 
141923.

Kto i Jak o h o w lązan y  Jest 
d o  now ych o p ła t  n a  Fundusz
Pracy! Do uiszczenia l-procento- 
w ych opłat na F u n d u sz  P racy  obowią­
zane są osoby, pobierające uposażenie 
służbowe, albo też stałe  w ynagrodze­
nie za n a jem n ą  pracę. Do tej katego- 
rji należą rów nież osoby pobierające 
em ery tu ry , ren ty  lub  zaopatrzenia ze 
Skarbu  P ań s tw a , z przedsiębiorstw  lub 
m onopoli pańs tw ow ych , ze związków 
kom unalnych , lub  in s ty tu cy j  p ry w a t­
nych  pod w a ru n k iem  jed n ak ,  że po­
bierana przez nich em ery tu ra ,  ren ta ,  
lub zaopatrzenie w ynosi więcej niż 
59 zł. miesięcznie. Opłaty n a  F un d u sz  
Pracy  są  obowiązani również uiszczać 
posłowie i senatorow ie od sw ych 
diet.

Na rów ni z powyższemi osobami 
opłacają również i pracodawcy, za tru d ­
n iający  pracowników , 1 proc. opłaty 
na F un d u sz  Pracy  — tak ,  iż łącznie 
opłata p racow nika  i pracodaw cy w y ­
nosi 2 proc.

U staw a zwalnia nas tępu jące  ka te-  
gorje osób od opłaty  na rzecz F u n d u ­
szu Pracy: 1) Osoby, pobierające zao­
patrzenie inwalidzkie n a  podstaw ie 
us taw y  z dnia 17 m arca  1932 roku , 
2) Robotników rolnych, za trudnionych  
w  gospodarstw ach  rolnych, 3) Te oso­
by, które są za trudnione w przedsię­
b iorstw ach rzem ieśln iczych  w y k u p u ­
jących  św iadectw a przem ysłow e VIII
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A N I O Ł  Z A T R A T Y .
K w iaty!
Dąbrowo!
Żegnajcie nam!
Anioł zatraty
Z  północnych wyjrzał bram, 
1 rzekł zniszczenia słoioo..
A  na to słowo dokoła 
Więdną kwiaty i zioła, 
Tivarz przyrody się mieni, 
Jej skroń obleka pleśń.
I  nieskończona 
Skowronka pieśń 
W przestrzeni 
Kona..

Potworna mążehóinyni skazana na 4
lata więzienia.

kategorji przemysłowej.
Opłaty oblicza się dla pracowni­

ków od sumy, bez uwzględnienia ja­
kichkolwiek potrąceń, przypadającej 
każdorazowo do wypłaty, odnośnie 
zaś pracodawców od ogólnej sumy 
wypłaconych zarobków, uposażeń i 
wynagrodzeń.

Opłaty od pracowników ściągają 
pracodawcy, przy sposobności każdo­
razowej wypłaty.

Pracodawcy obowiązani są zarówno 
ściągnięte opłaty, jak i kwoty przy­
padające im'do uiszczenia wpłacić albo 
bezpośrednio do Kasy Chorych, albo 
też przesłać na rachunek Kasy Cho­
rych czekiem PKO, Kwoty te winni 
pracodawcy odprowadzić najpóźniej 
do końca miesiąca następującego po 
wypłacie.

, Przepisy, dotyczące opłat na Fun­
dusz Pracy, obowiązują już od dnia 
1 kwietnia b. r. i zostały ogłoszone|w  
Dz. U. Nr, 22.

Ze sp o rtu . Dziś, w niedzielę, o 
godz. 16.30, na boisku im. Marszałka 
J. Piłsudskiego grać będą o mistrzos­
two klasy A. SMP. Częstochówka z 
Turystami; na boisku miejskiem na 
Zawodzili o godz. 15 tej — Skra z 
Myszkowem.

W Zawierciu odbędzie się spotka­
nie między Brygadą a tamtejszą 
Wartą.

„ P o w ita n ie  w io sn y " . Połączo­
ne patronaty gimnazjum im. H. Sien­
kiewicza urządzają 22 b. m., o godz. 
20 tej, w saii tegoż gimnazjum zaba­
wę towarzyską p. n. „Powitanie wios 
ny”. Na całość złoży się wiele atrak- 
cyj i niespodzianek. Uwagę zwracać 
będą oryginalne dekoracje. Do tańca 
przygrywać będzie jazz-band. Wejście 
1 zł. 75 gr. — z premją.

A r , KOWALSKI warszawa.

W dalszym ciągu rozprawy prze­
ciw Józefie Klasińskiej, oskarżonej o 
mężobójstwo na uwagę zasługują ze­
znania syna zamordowanego. Służył 
on wówczas w wojsku. Otrzymawszy 
depeszę o śmierci ojca, natychmiast 
przyjechał do Częstochowy i udał się 
do szpitala. Stary Kiasióski był wów­
czas przytomny i na pytanie syna, 
kto jest sprawcą morderczego czynu 
oświadczył: „stara”. Słowa te były 
szeptem wypowiedziane. Nazajutrz, 
gdy syn przybył ze swym koiegą do 
szpitala, ojciec potwierdził, że spraw, 
czynią jest Klasińska. O powyższem 
Klasiński powiadomił prsod. Dziaow- 
skiego, gdy ten jednak przybył do 
szpitala, ranny znajdował się już w 
stanie nieprzytomnym.

Zagadkowo przedstawiała się spra­
wa kluczy do mieszkania Klasińskicb. 
Gdy wyważono drzwi do mieszkania 
Klasińskicb po dokonaniu zbrodnicze­
go czynu, klucz od zamku leżał opo* 
dal drzwi, w sionce, z której dopiero 
prowadziły drzwi do mieszkania. Swiad 
czyło to, że po zamaehu na Klasiń- 
skiego, morderczyni zamknęła drzwi 
za sobą i klucz podrzuciła, czy też w 
pośpiechu zgubiła go.

Jak zeznali świadkowie, drzwi od 
mieszkania były od wewnątrz zamy­
kane zwykie na zasuwkę, to też, g d y ­
by Klasiński popełnił samobójstwo, 
nie miał potrzeby zamykać drzwi na 
klucz, tembardziej, że wiedział dosko* 
nale o tem, iż żona posiadała również 
klucz do mieszkania, okoliczność ta 
bezspornie została ustalona.

Jedną z najważniejszych kwestyj, 
która musiała być rozstrzygnięta, by- 
ła kwestja: czy oskarżony mógł sobie 
sam zadać 18 ran w głowę, z których 
jedna świadczyła o wielkiej sile ude. 
rżenia — była ona śmiertelna. Rany 
te zadane były na przestrzeni 8 cen­
tymetrów.

Biegli dr. Franke i dr. Karczewski 
zwłaszcza ten ostatni, wykluczyli sta­
nowczo możliwość samobójstwa, co 
zgodne było z orzeczeniem, wydanem 
przy dokonywaniu sekcji zwłok, Tru­
dno bowiem pomyśleć, by Klasiński, 
człowiek wątłej budowy, mógł sobie 
zadać tyle ciosów siekierą.

Śmiertelną — jak wiadomo — by 
ła ta największa rana, bowiem prze­
bita została opona mózgowa i zdru« 
zgotana kość. Gdyby rana ta była za­
dana pierwsza, Klasiński nie mógłby 
sobie zadać dalszych i odwrotnie, gdy 
by zadał sobie aż 17 ran, nie miałby 
już sił do zadania tej, która okazała 
się śmiertelną, a która zadana być 
musiała ze znaczną siłą.

Wielkie znaczenie miał również 
dla sprawy fakt, że w łóżku . Kiasiń- 
skiego, pod siennikiem, znaleziono re-

PIESEK POGODZIŁ RYWALI.
Dantejskie sceny na podwórzu.

Fan P i n k u s R. ma szczęście w 
handl*, ale brak mu szczęścia w mi­
łości. Złośliwi twierdzą, i on sam 
zresztą, że jego małżonka zdradza go 
niewybrednie. Na potwierdzenie tej 
tezy p. Piakus przytacza wieie przy­
kładów. Wczoraj wieczorem zastał 
młodego osobnika we własnym domu 
i to bez butów, jeno w zielonych 
skarpetkach. Nie pomogły wykręty, 
zdradzony mąż wpadł w szał i goto­
wał się do śmiertelnego skoku na ry­
wala. Na szczęście działo się to na 
parterze, więc rywal z brzękiem szyb 
wypadł oknem na podworze a za nim 
wypadł rozjuszony małżonek. Byłoby 
doszło do krwawego dramatu, gdyby 
nie poczciwy piesek sąsiadów, który 
wyszedł na spacer głównie dla załat­
wienia osobistej potrzeby. Psinie nie 
spodobały się zielone skarpetki i z 
groźaem oszezekiwaniem rzuciła się 
na ich właściciela i prześladowcę, 
Niewierna małżonka, jak i zaalarmo­
wani krzykami sąsiedzi widzieli obu 
panów, jak ramię przy ramieniu, zje­
dnoczeni wspólnem niebezpieczeń­
stwem galopowali po podwórzu, ucho­
dząc przed pościgiem psa. Ponieważ

wolwer. Oczywista, że Klasiński, gdy' 
by zechciał popełnić samobójstwo, 
mógł użyć do tego celu rewolweru i 
śmierć mogłaby nastąpić odrazu, bez 
bólu. Okoliczność ta także obciążała 
oskarżoną.

Rozprawie przewodniczył sędzia 
Nakonieczny, jako asesorowie zasia­
dali sędziowie Pol i Gawlikowski. 0-  
skarżał pprok. Jarzębiński, obronę Kia 
sińskiej wnosiła mec, Hassenfeldowa.

Sąd zbadał 30 świadków, przeważ­
nie dowodowych, z których żaden do- 
brej opinji o Klasińskiej nie wydał. 
Niezbyt pochlebnie wypadła również 
opinja o zamordowanym.

Po przemówieniu pprok. Jarzębin* 
skiego, który, opierając się na danych 
przewodu sądowego, zażądał surowe­
go wymiaru kary dla oskarżonej, za­
brała głos mecenas Hassenfeldowa, 
która w dłuższych wywodach omówiła 
dowodziła niewinności oskarżonej, pro­
sząc w konkluzji o uniewinnienie Kla­
sińskiej.

Wczoraj, o godz. 13 z minutami 
sąd ogłosił wyrok, skazujący Klasiń- 
ską na 4 lata więzienia. Jako okolicz­
ność łagodzącą sąd uznał stan silnego 
wzruszenia psychicznego oskarżonej w 
chwili popełnienia zbrodni.

W poniedziałkowem „Słowie**
Praktyki niemoralne.

brama domu była już zamknięta więc 
młodzian w skarpetkach dopadł do 
śmietnika i wdrapał się nań pierwszy.

— Panie K. podaj pan rękę. Ra­
tuj człowieka.

— Z powodu nazywasz ranie pan 
panem K.? — spytał młodzieniec, gdy 
już obaj siedzieli na śmietniku.

— Z powodu kochanek mojej żo­
ny. Nie?

Gdy piesek zamierzał na serjo do­
brać się do nich, pogodzeni rywale 
kokietowali słodko niebezpiecznego 
zwierzaka.

— Psiapsiuś, ty nasza słodka psia­
krew! Ty przyjdź jutro do kuchni, to... 
ja cię cbolercia dam z pogrzebaczem 
po zębach...

Na szczęście znalazł się dozorca i 
odprowadził psa do mieszkania. Wo­
bec późnej pory pogodzeni rywale u- 
dali się do mieszkania pana Pinkusa. 
Do rana dochodziły stamtąd odgłosy 
kłótni-~to obaj rywale wyładowywali 
swój gniew na wiarołomnej żonie i 
kochance, potem była cisza.

Wszystko to działo się wczoraj 
w domu przy ulicy,.. Zresztą bądźmy 
dyskretni.

P ra w d z iw e  «*y fałszyw e!
P. Juda Wojdzisławski (ul. Garn­

carska 30) zameldował policji, że bę­
dąc w piwiarni Poziomczyka (Aleja 
36) oglądał monetę 5 złotową, chcąc 
stwierdzić czy nie jast fałszywa. W 
tym momencie skorzystał z okazji 
Czesław Grzywnowicz i skradł mu ją 
z ręki.

„ G ru b e  ry b y "  w te t r z e  ro  
bo tn lczym . W sobotę, 8 b. m., o 
godz, 19 tej, w sali teatru robotni­
czego przy ZZZ. (ui. Katedralna 10) 
wystawiona zostanie pełna humoru ko- 
medja Bałuckiego: „Grube ryby”. — 
Ceny biletów od 30 gr. do 99 gr.

Piękny cel — dochód bowiem prze­
znaczony jest na oświatę robotniczą— 
starannie przygotowana i w miłe ra­
my dekoracyjne ujęta komedja Bałuc­
kiego, tryskająca prawdziwym, sło­
necznym humorem — mówią o tem, 
że przedstawienie cieszyć się będzie 
dobrze zasłużonem powodzeniem,

K o n k u ren c i m o n o p o lu  spl» 
ry tu s o w e g o  p rz e d  s ą d e m
Ostatnio przed sądem okręgowem zna­
lazła się sprawa mieszkańców wsi Błe- 
szno, Tomasza Radeckiego i Francisz 
ka Szmulki, oskarżonych o pędzenie 
wódki w odpowiednio przez obydwu 
oskarżonych urządzonej a ściśle za­
konspirowanej tajnej gorzelni.

Funkcjonarjusze kontroli skarbo­
wej wkroczyli do mieszkania, gdzie 
obaj gorzelniani zajęci byli przy w y ­
rabianiu wódki. Na widok przedsta­
wiciela władzy Franciszek Szmulka 
zbiegł, wspólnik jego jednak Radecki 
został przytrzymany.

W lokalu tajnej gorzelni przepro­
wadzono ścisłą rewizję i znaleziono 
około 150 klg. przygotowanego za­
cieru oraz kilkadziesiąt litrów goto­
wego spirytusu.

Na wczorajszej rozprawie Szmulka 
tłumaczył się, że nie był nigdy współ 
właścicielem gorzelni, przybył jedynie 
wówczas do Radeckiego celem zasięg­
nięcia rady w swej osobistej sprawie. 
Radecki wykrętnemr odpowiedziami 
starał s !ę oczyścić z zarzutów oskar­
żenia, sąd jednak, nie dał wiary obu 
oskarżonym i uznawszy ich winnymi 
utrzymywania tajnej gorzelni, skazał 
Tomasza Radeckiego i Franciszka 
Szmułkę na karę po 6500 złotych 
każdego, z zamianą w razie nieścią­
galności na odpowiednią ilość dni 
aresztu oraz po 6 miesięcy bezwzględ­
nego aresztu.

B o jk o tu jc ie  film y n ie m ie c ­
k ie . Z kin częstochowskich jedynie 
tylko dyrekcja kina „Atlantic” zdecy­
dowania zerwała z filmami produkcji 
niemieckiej, dając wyraz swego oby­
watelskiego poczucia odwetu za znę­
canie się Niemców nad obywatelami 
polskimi w Niemczech i prześladowa­
nie polskości. Bez względu na straty 
zerwała wszystkie kontrakty z wy­
twórniami niemieckiemu Za przykła­
dem „Atlanticu” pójdą i pozostałe ki­
no teatry.

Hasło: Precz z filmami niemieckie­
mu — musi być powszechne.

P o żar. Na strychu szopy p. Ada­
ma Pałusińwskiego przy ulicy Aleja 
Wolności 41, z niewiadomych przy­
czyn wybuchł pożar, przyczem spaliła 
się słoma, 2 koła do wozu i sieczkar­
nia. Straty wynoszą 100 zł,

Ogłoszenie.
Kuratorzy m a sy  u p a d ło śc i  S p ó łk i  A k ­

cyjnej  „Syn d yk a t  R o ln ic z y  C z ę s to c h o w -  
s k i“ w  likw idacji  podają'! do p u b liczn ej  
w ia d om ośc i:

I — że  Sąd O k r ę g o w y  w  P io tr k o w ie  w  
W y d z ia le  Z a m ie j sc o w y m  w  C z ę s to c h o w ie  
w y r o k ie m  z dnia 7 k w ie tn ia  1933 roku  w  
sp ra w ie  Nr. IV. Co. 136/33 p os ta n o w i ł:

1) o g ło s ić  u p a d ło ś ć  S p ó łc e  A k cy jn ej  
„ S y n d y k a t  R o ln ic zy  C zęs to ch o w sk i"  w  
l ik w id acji ,  o zn acza jąc  datę  o tw a rc ia  upad  
łośc i  ty m c z a s o w o  na d z ie d  31 m arca  1933 
roku;

2) o p ie c z ę to w a ć  m ajątek  u p a d łe j  S p ó ł ­
ki w s z ę d z ie  g d z ie  się znajduje;

3) S ę d z ią  K om isarzem  m ia n o w a ć  S ę ­
d z ie g o  W ła d y s ła w a  P o la ,  a k u ratoram i  
ad w o ka ta  W ła p y s ła w a  B ie lo b r a d k a  i An-  
to n ie g o -W ło d z im ie r z a  P r u sk ie g o ,  d y r e k ­
tora  Z je d n o c z o n e g o  B anku Z ie m ia ń sk ie g o  
w  W a r s z a w ie  O ddzia ł w  C z ę s to c h o w ie ;

4) W y r o k  zaop atrzy ć  w  ry g o r  ty m c za so  
w e g o  w y k o n a n ia  i o p u b l ik o w a ć  w  p i s ­
mach: „M onitorze P o l9k im “, „ P o lsc e  G o s­
p od a rcze j" ,  „ S ło w ie  C z ęs to ch o w sk iem "  i 
„Gońcu C zę sto ch o w sk im " .

5) o d p is  w y r o k u  p r z e s ła ć  U r z ę d o w i  
P ro k u ra torsk iem u  i R e je s t r o w i  H a n d lo ­
w e m u .

II — ż e  w sk u tek  p o w y ż s z e g o  w ie r z y c i e  i 
l e  upadłej  S p ó łk i  A k cy jn e )  „ S yn d y k at  
R o ln ic zy  C zęs to c h o w sk i"  w  likw id  acji 
jej d łu ż n ic y  o b ow ią zan i  są n ie z w ło c z n ie  
za w ia d om ić  kuratorów: ad w ok a ta  W ła d y s ­
ła w a  Bie lobradka, z a m ie s z k a łe g o  w  C z ę s ­
t o c h o w ie ,  ul. g en .  D ą b r o w sk ie g o  6 m. 5, 
lub A n to n ie g o - W ło d z im ie r z a  P rusk iego ,  
d yrek to ra  Z j e d n o c z o n e g o  Banku Z ie m ia ń ­
sk iego  w  W a r s z a w ie  O d dzia ł w  C z ę s t o ­
c h o w ie ,  w  s ied z ib ie  t e g o ż  Banku Z ie m ia ń ­
sk ie g o  w  C z ę s to c h o w ie ,  ul. P a n n y  Marji 
Nr. 19 o sw oich  p re ten s jach  do u p a d łe j S p ó ł  
ki Akcyjnej io  n a leżn o śc ia ch ,  k tóre  im  przy  
padają, c h o c ia ż b y  term iny ich p ła tn o śc i  
n ie  n astąp iły  a także o w sz e lk im  majątku  
w  sum ach  p ien iężn y ch  i fund uszach ,  n a ­
leżą c y c h  się, od nich upadłej  S p ó łc e  
A k cyjn ej ,  lub zn ajd u jących  s ię  w  ich  p o ­
siadaniu  i ro zp orzą d zen iu .

III — że  na m o c y  art. 476 Kod. Handl.  
w z y w a  się w ie r z y c ie l i  p o w y ż s z e j  upadłoś  
ci, aby w  dniu 19 kw ietn ia  1933 roku o 
g od zin ie  17 stawili się do Sądu  O k r ę g o w e  
go w  P io trk o w ie  W y d z ia łu  Z a m ie j s c o w e ­
go w  C zę s to ch o w ie ,  ul. Panny Marji Nr. 51 
sala Nr 5, o so b iśc ie  lub p e łn o m o cn ik ó w ,  
c e le m  w y słuch a n ia  sp raw ozd an ia  kurato­
r ó w  i w y b o r u  kandydatów  na syn d yk a  
ty m c z a so w e g o  m asy  upadłości,  
C zęstochow a, dnia 8 k w ietn ia  1933 roku. 
W ładysław  B ie leb ra d ek  

A dw okat,  
ftn tani-W łodzim ierz Pruski 

dyrektor  Banku.  
K uratorzy m asy  u p a d ło śc i  S p ó ł  
ki A kcyjnej  „Syndykat R o ln i­
c z y  C zęstochow ski"  w  l ik w i­

dacji.

M A T E R A C E
od 120 zł. para. otomany, tapczany, 
kozetki, fntele klubowe kryte mo- 
kietem 350 zł. para, oraz wszelkie 
roboty w  zakresie tapicerstwa. W y .  

konywa tanio, solidnie tapicer
II A leia 19 iw. 10.

M l  A d  P SZC2elny c z y s ty ,  b e z  d o m ie -  
l Tł « W ł #  szek ,  z w ła sn e j  i n a jw ię k s z e j  
w  p a ń stw ie  p a s iek i  —- 3 klg. zł.  6 50, 5 klg  
zł. 9., 10 klg. zł.  17, — w ra z  z n a c z y ­
n iem  i opłatą p o cz to w ą ,  w y s y ła  za  p ob ra ­
niem . E u gen ju sz  B ie l iń sk i  w  Zbarażu.

A o trz e b n a  fr y z je r k a  do o n d u la c j i  od  
™  zaraz. Zakład fr y z je r s k i ,  św .  B a r b a ­
ry  Nr. 73.

Z RADOMSKA.
P rzy k ra  p rz y g o d a  m ie sz k a li 

ca  R ad o m sk a . Jan Walsszczyk, 
mieszkaniec Radomska, korzystając z 
pobytu w Częstochowie, postanowił 
zabawić się i w tym celu zawarł zna 
iomości z kobietą lekkich obyczajów. 
Epilog tej zabawy był taki — „koch­
liwy" Walaszczyk postradał wszystkie 
posiadane przy sobie pieniądze.

O k ra d z io n a  w p o c ią g u . W 
pociągu, zdążającym z Radomska do 
Warszawy okradziona została podczas 
snu 28 letnia Otylja Jagodzińska, 
zam. w Radomsku przy ui." Przedbor­
skiej. Łupem złodzieja padł płaszcz, 
toreka, zawierająca kilkadziesiąt zło­
tych, różne dokumenty oraz walizka, 
w której znajdowała się garderoba 
damska. Kradzież zauważyła Jago­
dzińska dopiero za Koluszkami. 
Wszczęte przez policję poszukiwania 
nie daty żadnego wyniku.
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flkcja Polskiego Czerwone' 
' g o  K rz j jf ia  P rzed  p a ru  tygodniam i 
w prasie radom szczańskie j pojawiło 
się w ezw anie  P. C. K. do spo łeczeń­
stwa, zwłaszcza do um ysłowo pracu- 
jących , naw ołu jące  do sk ładan ia  na 
bezrobotnych pracow ników  um y sło ­
wych ofiar n a  święcone.

Myśl bardzo wzniosła, czyn sz la­
chetny . Zdawało się, że pom im o cięż­
kich czasów ofiary hojnie popłyną, 
że nie będzie w m ieście  osoby m a ją ­
cej najskrom niejsze  uposażenie, k tóra-  
by nie pośpieszyła z pomocą koleżan­
kom  i ko legom  swoim, pozostającym 
dziś w w yjątkow ej nędzy.

Na zew g łodnych  odezwało się za­
ledw ie 47 osób, k tó re  do 6 bm. zło­
ży ły  n a  ten  cel ofiary w ogólnej s u ­
m ie zł. 217.

A do biura P. C. K. została n a d e ­
s ła n a  przez k om ite t  bezrobotnych pra­
cow ników  um ysłow ych  lista na jb ied­
n iejszych, n a  której uwidoczniono 40 
rodzin  najb iedniejszych , k tó rym  zagra 
ża jeżeli nie śm ierć, to powolne k o ­
nanie.

Kto więc n ie  spełn ił  obowiązku 
w zględem  nieszczęśliw ych, niech się 
śpieszy, aby  n ie  było za późno i aby 
s iada jąc  do sto łu  w ielkanocnego nie 
m iał  w y rz u tu  sum ien ia , aby Boski 
nauczyciel  nasz  J ez u s  Chrystus , dzie- 
w ięćse tną  rocznicę śm ierci,  k tórego 
będziem y obchodzili w W ielki P ią tek , 
nie zapukał do dusz naszych i nie po 
w iedział n a m  — Byłem  głodny, a nie 
n aka rm iliśc ie  mnie...

i ~ K R A J U .

Paniczna  uc ieczka  po zaręczynach  
w Górze  Kalwarji.

W stolicy s łynnego cadyka, w G ó­
rze Kalwarji A leksander Kowalewski, 
m ieszkaniec Targów ka, poznał urodzi­
we dziewczę, p. Chaję Zylbersztein, 
liczącą la t  18.

Dr. med. A. BRAM.

r  ROniEHIE ROEłlTGEItn
Znane dzisiaj powszechnie i szero­

ko s tosow ane w  m edycynie , a naw et 
w przem yśle prom ienie  R oentgena 
czyli t. zw. p rom ien ie  X  zostały od­
k ry te  przez profesora fizyki v. Wiirz- 
bergu , K, W. R oentgena w r. 1895. 
Odkrycia tego dokonał przypadkowo, 
jak  to zresztą m iało  już  m iejsce z 
wielu innem i w ynalazkam i. Robiąc 
doświadczenia z t. zw. ru rkam i Cro- 
ova, R oen tgen  p rzypadk iem  zauważył, 
że  leżący nieopodal ekran  barytowy 
świeci i że św ia tło  to się nie zm ie ­
niało po owinięciu ru rk i  w  czarny pa 
pier. W yprow adził  s tąd  w niosek o no­
w y m  rodzaju prom ieni, które przeni­
kają  przez n ieprzezroczyste ciała,

Dalsze badan ia  nad  tem  zjaw iskiem  
dały tak  n ieoczekiwane wyniki, że 
w yw oła ły  przew rót w pojęciach zasa­
dniczych fizyki i chem ji.

N iezwykłe właściwości promieni 
R o en tg en a  przen ikan ia  przez ciała nie 
przezroczyste zainteresowały  św iat  le ­
karsk i dla w yzyskan ia  tych promieni 
w rozpoznaw aniu  chorób. Rzecz oczy­
w ista ,  że n a  początku napo tkano  na 
szereg  trudności n a tu ry  technicznej,  
zosta ły  one jednak sys tem atyczn ie  po­
konane, obecnie m am y  już samodziel- 
n ą  gałęź  m edycyny , z roentgenolo- 
gją, która św ięc i t r iu m fy  i należy do 
is to tnych  dobrodzie jstw  cierpiącej ludz 
kości.

I.

W  zaraniu  s tosow ania  promieni 
R oen tgena  dla celów rozpoznawczych 
ograniczano się tą  m etodą  do s tw ier­
dzen ia  z łam ania  kości i lokalizacji 
ciał m eta low ych , jak  naboje, igły, 
szpilki itp .,  a to d latego, że te ciała, 
jako mniej przenik liw e dla prom ieni 
Roentgena da ją  odpowiedni cień ńa 
ekranie lub płycie fotograficznej. S ą ­
dzono n aw e t  wówczas, że na  tem  o- 
graniczy się p rak tyczna  korzyść tego 
"Wynalazku, n ieu s ta jące  jednak  bada- 
hia ren tgenologiczne posunęły  tę  m e ­
todę do tak iego  stopnia, że współcze­
sna m ed y cy n a  nie może się  obejść 
oez niej, chcąc dokładnie  zbadać ten  
mb ów organ w ciele  ludzkiem , p o ­
cząwszy od czaszki, a kończąc na 
stopie.

i tHURTOWNIA DROŻDŻY „FERMENT
Sp. * o g r . o d p . „

Częstochowa, Aleja I sza (w bazarze).
POLECA NA NADCHODZĄCE ŚWIĘTA STALE ŚWIEŻE DROŻDŻE 

Z WSZELKICH KRAJOWYCH FABRYK.
CZYNNA BĘDZIE PODCZAS ŚWIĄT ŻYDOWSKICH. m~m

UWAGA. C e n a  w  d e ta lu  o b ow iązu je  ja k  do ty c h cz as  to je s t  6 g r . z a T ”deko  
n ie  w yże j.  “811292— 1

Zakochał się i w yrazu  oenoitj po­
ś lub ien ia  młodej osoby. Ojciec panny, 
s iwobrody Izaak, nie zgłaszał zasad­
n iczych sprzeciwów, postaw ił przecież 
w arunek : że m łodzieniec przejdzie na 
judaizm .

K owalewski zgodził się. Od tej 
pory byw ał częstym  gościem  w dom u 
narzeczonej, podejm ow any bardzo ser­
decznie, przyczem  pobrał od przysz­
łego teścia  3,000 zł., a conto posągu.

Naznaczono wreszcie te rm in  u ro ­
czystego obrzezania, k tóre miało się 
odbyć w Górze Kalwarji i wywołało 
wśród tam tejszej ludności wielkie  po­
ruszenie.

Do dom u Zylbersteina przybył r y ­
tu a ln y  operator, zw any „m ohel”, 
oraz dw u św iadków . Przed dom em  
zgromadziły  się t łum y . Czekano wśród 
rosnącego podniecenia, gdyż d e l ik ­
w en t się opóźniał. W rezultacie  nie 
z jaw ił się wcale.

S tary  Izaak, po naradzie z m ie j ­
scowym i pa tryc juszam i — wyruszył 
do W arszaw y w tow arzystw ie  „mo- 
h e la” i św iadków .

Udali się na T argów ek  do dom u 
Kowalewskiego. Nie zastano go je d ­
nak ,  gdyż młodzieniec najwidoczniej 
zrezygnował z w iary  Izraela oraz ręki 
Chai — i zniknął bez śladu. Zylber­
sztein, rozgoryczony bezowocnemi po. 
szukiwaniam i, poszedł do policji i o s ­
karżył Kowalewskiego o wyłudzenie 
3,000 zł. Epilog rom antycznej historji 
rozegra się w sądzie.

P R Ą D O Ż E R C A  J A W N E  Z Ł O  

P H I L I P S  T W O J E  P.  K,  O .

kuP U JĄ C  N IE C O  DROŻSZE ŻARÓWKI PHILIPSA 

ZA O S Z C ZĘ D ZIC IE  M NÓ STW O  NA ZU ŻYC IU  PRĄDU

Tajemnicze zaginięc ie pięknej  
mieszkanki  .Lidy.

Policja w arszaw ska  otrzym ała te- 
lefonogram od policji w Lidzie z p roś­
bą odszukan ia  w stolicy 19 letniej T e ­
resy Fom inów ny, k tó ra  w yjechała  do 
W arszaw y na posadę.

P an ien k a  skończyła pensję  w L i­
dzie i zaczęła s tarać  się o posadę. — 
W tym  czasie bawił w Lidzie jak iś  
mężczyzna z W arszaw y, k tóry  obiecał 
jej zajęcie.

Fom inów na za pozwoleniem r o ­
dziców wyjechała do W arszaw y. Miała 
zam ieszkać przy ul. Stalowej 16.

Od chwili wyjazdu rodzice nie mieli 
żadnej w iadomości od córki. L isty , 
ad resow ane do niej na  ul. S talową, 
w racały s dopiskiem  — „adresa tka  
nie zn a n a ”.

Polic ja  warszaw ska s tw ierdziła ,  że 
F om inów na  pod w skazany  adres nie 
przyjechała .

Istn ie je  podejrzenie, że Fom inów na, 
k tó ra  odznaczała się w ie lką  urodą 
padła  ofiarą handlarzy  żyw ym  tow a­
rem.

„Tygrysice S ta rego  Miasta".
W sądzie okręgow ym  w W arsza­

wie rozpoczął się proces przeciwko 
s t rę c z y d e lk o m , k tó re  nazyw ano „T y­
g ry s icam i S tarego  M ias ta” .

Są to: S tan. Borowiecka o przezwi­
sku  „Złcta P an te ra " ,  A niela Szulc, 
oraz Marja Brożek. W szys tk ie  trzy o- 
skarżone, leciwe ju ż  kobiety, utrzy m y-

PHILIPS

Badając ren tgenologicznie kościec, 
m ożna z całą dokładnością  stwierdzić 
w ew nętrzną  budowę kości zarówno 
norm alną jak i chorobową, czego nie 
m ożna dokonać zw ykłem  badaniem, 
to też dzięki badaniom  ren tgeno lo­
g icznym  udało się znaleźć szereg 
schorzeń kości dawniej nieznanych. 
N aw et pospolite z łam anie  kości w y­
m ag a  koniecznie prześw ietlenia  nie- 
ty lko przed zabiegiem  chirurg icznym , 
ale również i po niem, aby upew nić 
się, czy nastaw ien ie  złam ania  je s t  pra 
widłowe. Inne schorzenia kości, jak 
zapalenie szpiku kostnego, guzy k o ­
stne, spraw y chorobowe kostno -s taw o­
w e i inne  w in n y  być zawsze s tw ie r ­
dzone rentgenologicznie, bo zw ykłą  
m etodą badania nie dadzą się często 
ustalić .

W d en ty s ty ce  do rzeczy nieodzo­
w nych  należą zdjęcia rentgenow skie 
zębów, dzięki bow iem  tej metodzie 
m ożna n le ty lko un iknąć  n iepo trzebne­
go usunięcia  czasam i zęba, alę o trzy­
m u je  się w skazów ki odnośnie s tanu  
korzeni zęba i otaczającej budowy 
szczęki, a to naprow adza lekarza na 
w łaśc iw ą m etodę  leczenia. To sam o 
dotyczy ja m  czołowych, okołonoso. 
wych i wogóle w ew nętrznej budowy 
czaszki.

B adania ren tgenologiczne p łuc n a ­
leży uw ażać dzisiaj za rzecz kon iecz­
ną, jako  uzupełn ia jącą  inne m etody 
badania, a często n aw e t  za jedyny 
sprawdzian.

D zies ią tku jąca  ludzkość g ruź lica  
płuc przebiega często, a w szczegól­
ności w s tad jum  początkującem , tak  
skrycie, że trudno jes t  lekarzowi bez 
prześw ietlen ia  uchw ycić  w łaśc iw y 
m om ent,  k tóry  daje najw iększe s z a n ­
se do wyleczenia. P onadto  szereg 
schorzeń płuc daje łudząco do siebie 
podobny obraz, co nasu w a duże t ru d ­
ności przy rozpoznaniu, dopiero prze­
świetlenie  wraz z innem i m etodam i 
badania wyjaśnia  isto tę  choroby. Spra 
wa badania drogą prześw ietlań  jest 
postaw iona n a  tak im  poziomie w n ie ­
których kra jach  zachodnich, że naprz. 
dzieci w szkołach lub  rekruci podle­
gają  obowiązkowemu prześwietlaniu 
p łuc, dzięki czemu udało się w wielu 
w ypadkach  w ykryć  początkującą g ru ­
źlicę płuc, przebiegającą praw ie bez 
w yraźnych  objawów.

To sam o dotyczy chorób żołądka,

je li t ,  nerek , wątroby i dna.
P rześw ie tlan ia  tych  narządów  są 

często koniecznością rozpoznawczą, co 
m a przecież olbrzymie znaczenie i dla 
leczenia w łaściwego tych cierpień. 
Dzięki mozolnie opracow anym  m e to ­
dom badania  rentgenologicznego n a ­
rządów w ew nętrznych  doprowadzone 
zostały do nadzwyczajnej dokładności, 
a w ten  sposób znikły w pojęciach 
lekarsk ich  częste „rzekome * k a ta ry ”, 
pod k tórem i kryje się bądź to choro­
ba nerw ow a, bądź to nieraz inne  cię­
żkie schorzenia.

Jeżeli lekarz rozum ie konieczność 
s tosow ania m etody  rentgenologicznej, 
to chory wzgl. jego otoczenie w inno 
być św iadom e tego, że te  badania są 
dla niego dobrodzie jstw em  często na­
w et zbaw iennem .

II.
Zakres s tosow ania promieni R o e n t­

g en a  jako  środka leczniczego w po-, 
s taci naśw ie tlań  jes t  również obszer­
ny, jak  i w rozpoznaw aniu  chorób. 
N aśw ie tlan ia  zajm ują bardzo poważne 
miejsce bądź jako czynnik  leczniczy 
pomocniczy obok innych  m etod lecze­
nia, bądź jak o  czynnik  g łówny, prze­
wyższający pod względem  sku tecznoś­
ci działania  inne m etody  lecznicze.

N aśw ie tlan ia  p rom ien iam i Roent 
gena zapoczątkow ał prof. F reund  w 
W iedn iu  w r. 1896 na  zasadzie p rzy­
padkow ego spostrzeżenia, że u p racu ­
jący ch  przy doświadczeniach nad pro­
m ieniam i Roentgena w ypadały  włosy, 
a u n iek tó rych  z n ich  w ystępow ały  
zaczerwienienie skóry naw et z pęche­
rzam i jak  przy oparzeniu. Opierając 
się na  tych  spostrzeżeniach, zaczęto 
s tosow ać promienie Roentgena przy 
n iek tó rych  schorzeniach skóry, u s ta ­
lając sys tem atyczn ie  daw ki dla posz­
czególnych chorób. Nie obeszło się 
przy tych  próbach bez ofiar zarówno 
ze strony chorych, j a k  i ze s trony  l e ­
karzy, ale to było rzeczą nieuniknioną.

Siła prom ieni Roentgena jest n ie ­
byw ale wielka, dzięki swojej w łaśc i­
wości przenikania przez ciało ludzkie 
niszczą położone n aw et w głębi o rga­
n izm u tkanki.

Opracowane dzisiaj m etody naśw ie  
tlan ia  dają możność zniszczenia w or- 
gan iźm ie  tego, co jes t  chore, oszczę­
dzając tk an k ę  zdrową. Chcąc jed n ak  
ten  w ynik  o trzym ać, nie możemy nie

w ały  na  S ta rem  Mieście k ilka  domów 
nierządu , do k tó rych  zwabiały młode 
d z iew czę ta  w w ieku  od 14 do 18 lat. 
D z iew częta  były silą więzione i zm u ­
szan e  do nierządu.

Jed n e j  z ty ch  cfiar udało się zbiec 
i zaw iadom ić władze policyjne. W  
czasie rewizyj, przeprowadzonych we 
w sp o m n ian y ch  dom ach „ ty g ry s ic”, za­
s ta ła  policja 9 więzionych dziew cząt.

J e d n a  z n ich  była uprow adzona 
przez  narzeczonego, k tó rym  okazał się 
znany su tener ,  a rodzice je j bezsku te­
cznie poszukiw ali  zaginionej przez 
d łuższy  czas. Odstawiono je  oczyw iś­
cie n a ty c h m ia s t  do d em u . '
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Żądać w ap tekach  i sk ładach  aptecznych.

raz u n ik n ąć  opalen ia  skóry, nie m a j ą ­
cego w n as tęp s tw ie  poważniejszego 
znaczenia i nie pozostawiającego po 
sobie n aw e t  tak ich  śladów, jak  blizny 
pooperacyjne. To też lęk i s trach u 
n iek tó rych  ludzi przed tem i n a św ie ­
t lan iam i je s t  n ieuzasadniony . Cóż bo­
w iem  oznacza p?ze;ściowa nieznaczne 
n ied o m ag an ia  wobec cudow nych czę­
sto wyników  w chorobach, uchodzą­
cych za n ieuleczalne, jak  rak, m ięsak  
i inne?

W  podobnych w ypadkach  nie zw ra­
ca się  uw agi na m ożliw ość szybko 
ginące j oparzelizny skóry, byle o s iąg­
nąć  pożądany sk u tek  podstawowego 
cierpienia.

W chorobach skóry, kości lub in ­
nych  m niej dla życia n iebezpiecznych 
n ie  chodzi w rachubę  n aw et i ta d ro­
bna  obawa, gdyż  stosowane są  takie 
daw ki, które nie obrażają n aw et po­
w ierzchow nych  powłok, tem bardzie j  
że techn ika  naśw ie tlań  je s t  dzisiaj do 
prow adzona do takiej doskonałości jak  
daw kow anie  innych  środków leczn.

Do chorób skórnych leczonych pro 
m ien iam i R oentgena należą: pryszczy­
ca, s tany  zapalne skóry, g ruźlica sk ó ­
ry czyli t. zw. wilk i inne.

Choroby gruczołów niezależnie od 
ich  pochodzenia leczą się doskonale 
zapom ocą promieni Roentgena.

W sk u tek  dużej wrażliwości g r u ­
czołów i narządów krw iotwórczych 
n a  prom ienie R oentgena m etoda  ta 
należy do najw ażnie jszych  czynników  
leczniczych, przyw racających chorego 
do norm alnego  prawie stanu . W p ie r­
w szym  rzędzie należy w ym ien ić  bia­
łaczkę, wobec której była m edycyna  
zupełn ie  bezsilna.

P rom ien iam i R oentgena leczy się 
gruczclaki, wole, choroby śledziony, 
wrzód żołądka, zapalenie nerek, cho­
roby  m ózgowia, nerwobóle, k rw a w ie ­
n ia  u  kobiet i wiele innych  chorób.

Doniosłą a bodajże epokową rolę 
odegrały  prom ienie  Roentgena w w a l­
ce ze złośliwemi nowotworami, jak  
rak ,  m ożem y dzisiaj z d u m ą  i ra d o ś ­
cią powiedzieć, że dzięki eDergji pro­
m ienis te j,  do której należą prom ienie 
Roen tgena  i radu ,  n iek tóre  rodzaje 
raków  a w szczególności w s tad ju m  
początkującem  s ą  u l e c z a l n e . '

P rom ienie  Roentgena należą do 
hero icznych  środków leczniczych, ale 
zarazem  nieraz i do cudotwórczych,
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Z ?m\m  CZĘSTOGHBWSKIŁBtf.
Tajemnicza  bi twa w lesie.

Cbtataio las Sygoatka, na t e ­
renie posterunku policji Przyrów, był 
widownią krwawej bójki pomiędzy 
kilkunastu  wyrostkami wiejskimi. By 
ła, to formalna bitwa,walczono bowiem 
przy pomocy wszelkiego rodzaju przed 
miotów, służących do wyprawiania Iu 
dzi na tam ten świat.

Między in. udział w bójce brał 
20 letni Władysław Siedmilak ze wsi 
Sieraków, który odtąd nie powrócił 
do domu.

Ojciec Siedmilaka w związku z 
tern zgłosił się na posterunek policji 
w Przyrowie, gdzie o zaginięciu syna 
złożył zameldowanie.

Naskutek tego policja wszczęła do­
chodzenie. W odległości około 1 i pół 
kilometra od miejsca bójki znaleziono 
zwłoki Władysława Siedmilaka z wiel­
ką raną na głowie, k tó r a — jak  u s ta ­
lono — pochodzi (fe uderzenia jakimś 
tępym przedmiotem. Rana ta zadana 
została Siedcaiłakowi w czasie bójki.

Ranny upadł na ziemię nieprzy­
tomny, a gdy ockną! się, nikogo z u- 
czestników bójki Die było już w lesie,  
uciekli bowiem, pozostawiając go na 
pobojowisku. Siedmilak ostatkiem sił 
podniósł się i puścił się w drogę w 
stronę domu.

Po przybyciu około półtora k ilo ­
metra, wskutek znacznego upływu 
krwi padł na ziemię, gdzie też ducha 
wyzionął. Trup łeżał w tem miejscu 
3 dni i dopiero policja odkryła zwło­
ki.

W wyniku dochodzenia aresztow a­
no kilku uczestników bójki. Są to: S ta ­
nisław Ciepiela, Edward Charenza, 
Władysław Podsiedlik i Piotr Kolan, 
wszyscy ze wsi Sygontka, gm. Przy­
rów. Będą oni odpowiadać za zadanie 
ciężkiego uszkodzenia ciała, które spo­
wodowało śmierć.

Z E  Ś W I A T A .
Głupota  chciwych bankie rów
i spryt  b ez c z e ln e g o  oszus ta .
Nietylko „wielcy* tego świata — 

Franciszek Józef, Wilhelm II — dają 
się nabierać oszustom, obiecującym 
pitraszenie złota i brylantów w tyglu 
alchemicznym.

I bankierzy, stare wygi finansowe, 
łapią się na szumne obietnice — byle 
te obietnice były dostatecznie bez­
czelne i nieprawdopodobne.

Ostatnio bankierzy zurycbscy wpa­
dli na 2 i pól miijona franków szwaj­
carskich. finansując niejakiemu „inży­
nierowi” Probstowi taką cudowną

Stary przyjaciel młodych małżonków.
Okropna  z b r odn i a  pod  Paryżem.

Pomimo wielkiej różnicy wieku, 
dwaj urzędnicy ‘ tej, samej fabryki w 
Rim ainville  pod Paryżem, Ludwik 
Switzer i Henryk B :oatat byli b liski­
mi przyjaciółmi.

Switzer miał już l i t  45, więc s to ­
sunek jego do 28 -letniego Brouteta 
był nacechowany ojcowskiem uczu­
ciem.

Stosunki te nie uległy zmianie wów. 
czas, gdy Broutet zakochał się w mło 
dziutkiej Kamilli, a nawet wtedy, gdy 
odbył się ślub dwojga młodych.

Switzer był drużbą na ślubie, a po­
tem  stał się częstym gościem w domu 
Broutetów.

Co niedzielę jadał u nich obiad, a 
w tygodniu zapraszał ich do teatru, 
lub kina.

Pewnego dnia, 17 letnia Kamilla 
Broutet zwierzyła się mężowi, że Swi 
tzer podczas jego nieobecności jest w 
s tosunku do niej napastliwy.

Ponieważ mimo rozmowy Broutet 
nie zmienił w stosunku do Kamilli 
swego postępowania, Broutetowie pos 
tanowili nie przyjmować go więcej u 
siebie.

Switzer obraził się i zaczął się 
mścić.

Zemstą swą obarczył parę starusz­
ków, rodziców Henryka Brouteta. Na

murze swego małego domku znajdo­
wali starzy państwo Broutet napisy, 
obrażające ich syna; na schodach, wio 
dących do mieszkania podrzucał Sw i­
tzer koperty z żałobną obwódką itp.

Ale potem przyszło najstraszniej­
sze.

Kamilla Broutet wracała pogodna, 
jak  zwykle do domu, gdy na pustej 
ulicy zabiegł jej drogę Switzar i zanim 
zdążyła się spostrzec, strzelił do niej. 
Potem  skierował broń ku sobie.

Pani Broutet i Switzer umarli n a ­
tychmiast.

Rezultaty rewizji, dokonanej w 
mieszkaniu Switzera, wprawiły wszyst 
kich w zdumienie.

Ten 55 letni, spokojny urzędnik, 
cieszący się w Romainvilie jak  n a j ­
lepszą opinją solidnego, zamożnego 
człowieka, mieszkał na nędznem pod­
daszu w straszliwym brudzie, a co 
gorsza, nie ulegało wątpliwości jakim 
się trudnił zawodem.

Liczne dokumenty i fotografje 
wskazywały jasno na to, że był po- 
p ro s tu . . handlarzem żywym towarem.

W Kamilli Broutet zakochał się 
szczerze i bez pamięci. Była to, być 
może, jego pierwsza miłość.

Zabójstwo to jest  interesującą za­
gadką dla psychologów.

torpedę, która każdy pancernik odrazu 
przebije i wysadzi w powietrze.

Torpeda p. Probsta jest  małym 
krążownikiem, sterowanym zapomo- 
cą fal radjowych.

Okręt „m atka”, spostrzegłszy flotę 
nieprzyjacielską, spuszcza na wodę 
kilkanaście tych lilipucich statecz­
ków, które płyną jak  w dym na wro­
ga i tam  — dzięki specjalnym urzą­
dzeniom, które stanowią tajemnicę wy­
nalazcy — dziurawią pancerze „pły­
wających fortec”.

Bankierzy szwajcarscy oczywiście 
zażądali od Probsta dowodów. On im 
je dał. Pokazał całą tekę świadectw 
„laboratoriów” berlińskich, paryskich, 
londyńskich, na które bankierzy pa­
trzyli z szacunkiem, a „dobił” ich, po­
kazując zobowiązanie angielskiego m i­
nisterstwa wojny, które oświadcza, że 
wypłaci wynalazcy miljon funtów 
sterlingów, gdy aparat okaże się istot­
nie tak  morderczy.

Niestety, wszelkie te dokumenty 
były fałszywe, prawdziwym zaś oka­
zał się jedynie spryt oszusta i g łu­
pota chciwvch bankierów.

Dobra Reklama 
zawsze popłaca!

Kącik rozrywkowy
Rozwiązanie zadania Nr. 14,

u m ieszczonego  w  nr. 77 „Słowa Często­
chowskiego".

PALMOWA NIEDZIELA.
T O R P E D O
A R K A D J A
E U G L E N A
A N I M U S Z
M A J O R A T
K S A W E R Y
I N F A M J A
S T A N I C A
G U L 1 W E R
O R F E U S Ż
G O N D O L A
K A S Z T A N
K O B 1 E T A
S O R E N T O
P O K L A S K
T A R A B A T

Iowo sportowe-
Pitka nożna.

CZĘSTOCHOWA. W niedzielę 9 
bież. mies. o godz, 3.15 pp. na boisku 
miejskiem na Zawodziu odbędą się 
zawody w piłkę nożną o mistrzostwo 
klasy „A” między benjaminkiem „Czę 
stocliówką” a „Turystami”.

Wstęp bezpłatny.
WIEDEŃ. W niedzielę odbędzie się 

spotkanie między reprezentacjami Au- 
strji i Czechosłowacji.

BRUKSELA, Przed przyjazdem 
„W isły” do Belgji, w całej prasie bel 
gijskiej ukazały się notatki, charak­
teryzujące walory drużyny krakow­
skiej.

Strzelectwo.
CZĘSTOCHOWA. W dniu 7 bm. 

odbyło się zakończenie zawodów strze

leekich. Nazwiska zwycięzców poda­
my niebawem. Rozdanie nagród od ­
będzie się w dniu 9 bm. o godz 11 w 
sali Rady Miejskiej.

Boks.
FRANCJA. Znany bokser francus 

ki w wadze koguciej Eug. Huat poko 
nany został w 10 rundach na punkty 
przez Anglika Tony Rogersa.

NIEMCY. Ostatnie zawody bokser­
skie o mistrozstwo Niemiec dały wyni­
ki następujące:

w. musza — Spannagel
w. kogucia — Beck
w. piórkowa — Kastner
w. lekka — Schmedes
w. półśrednia — Franz
w. średnia — Bernlohr
w, półciężka — Kyfus
w. ciężka — Yosen

Trafnych rozwiązań zadania nr. 14 na­
desłało 15 osób, z których nagrody, w  po­
staci książek, w  drodze losowania, u zy­
skały następujące: l) Eugenjusz Jekiel,
21 Marysia Cabanówna i 3) Ryszard Ja­
kubczak z Ostatniego Grosza.

W ym ien ion e  w yże j  osoby proszone  
są o zg ło sze n ie  się do redakcji,  w g o d z i­
nach urzędowych, ce lem  odebrania nagród. 
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Szarada sylubawg ftr. 15.
Uł. „ K o lw in sz y c 11 (St. W .)

Z podanych niżej sylab należy  u łożyć  
11 w yrazów , tak, aby l itery  początkowe i . 
końcowe, czytane z góry nadół dały a k ­
tualne (w ezw an ie  no czasie)  rozwiązanie.

SYLABY: Ba—b ab —ca—cu—de—e —ga 
g i—i — j u s z —ku— li—ł y —m a — m e n t —m i—
m o ------mu—na—na—na—nal—no— n y —o—
o—or—hel—ra—ra—ri—r y —sal— sar—sum 
— tor—w a —zyn.

Z naczenie w yrazów .
1) Namiestnik prowincji w  Indjach, 

2) R ozporządzenie sułtańskie, 3) Tajny  
w ysłan iec ,  4) Zbawiciel, zbawca, 5) Mias­
to w  Japonji, 6) Z w yczajne  in. (wspak),  
7) Miasto w łosk ie ,  8) Ozdoba in , 9) Sklep  
skład in., 10) P ierw ow zory  in. 11) Osobli­
w ość,  rz e c z  dziwna.

Za trafne rozwiązanie p o w y ż sze g o  za­
dania redakcja „S łow a11 przeznacza trzy  
nagrody książkowe.

Rozwiązania w inny być nadesłane do 
Redakcji„Słowa1!, do czwartku (włącznie)

Z  p o w o d u  kryzysu strzyżenie  30 gr., 
golenie 20 gr. w  zakładzie fryzjerskim  

Targowa 5 (dawniej Jatkowa) dom pana 
W rońsk iego  U W A G A :  W n ie d z ie le  • 
ś w ię ta  z a k ła d  ca łk iem  n ieczy n n y .

Za k ła d  fryzjerski z ul. Targowej 21 zos  
tał przeniesiony  na tą samą ulicę pod  

Nr. 5. d o m  p a n a  W r o ń sk ie g o  293—2

U asłjEZjfSfif d z iś  p rzez Ratfje?
W A R S Z A W A  9 kwietnia  

9.55 Program na dz. nast. 19.00 N abożeń ­
stwo z Krakowa. 11.57 S y g n a ł  czasu 12.05 
Program  na dz. bież. 12 10 Kom. P. I. M. 
12.15 Poranek symf. z Filh. W arsz.  W yk.  
ork. filharm. pod dyr. F. Mahlera. 14.00 
„Zakładanie i poprawianie p astw isk 11 w y g ł  
prof. J. Mikułowski-Pomorski. 14.20 U tw o ­
ry relig ijne wyk. W arsz.  Chór Miejski  
im. St. Moniuszki. 14.45 „Co słychać o 
cz em  w ied z ieć  trzeb a11, w ygł.  dr. Sz. Mę- 
drzecki. 15 09 Kom. ro ln iczo-m eteor .  15.10 
Konc. ork. P.R. pod dyr. J D w orakow skie  
go. 16.00 Program dla dzieci. 16.25 P łyty  
gramof. 16.45 O dczyt ze  Lwow a. 17.00 Ut­
w o ry  fortepianowe. 17.30 Kom. Zw. Prac.  
Gmin. W iejskich. 17.35 Pieśni.  17.55 P r o ­
gram na dz. nast, 18.00 Muzyka religijna,  
z e  Lwowa. 18.45 Rozmaitości. 19.10 S łu ­
chowisko z Wilna. 20.00 Muzyka w łosk a  
wyk. ork. P.R. pod dyr. J. Ozim ińskiego.  
21.50 Wiad. sport. 22.00 Recital w io lon cze  
Iowy. 22.55 Kom. m eteor.  Gł. Wojsk" St. 
Meteor, dla kom. lotn. i kom. polic. 23.00- 
Płyty  gram ofonowe.

W A R SZ A W A  10 kwietnia
II.40 Codz Przegląd Prasy Polsk iej .  11.50 
Kom. m eteor. Gł. Wojsk. St. Meteor, dla 
komun, lotniczej. 11.57 S ygnał czasu. 12 05 
Program na dz. bież. 12.10 P łyty  gramof  
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15 10 Urz. kom. Pań 
stw. Inst. Eksport. 15.15 Kom. gosp. 15.25 
Przeg ląd  komunikacyjny. 15.35 Skrzynka  
om ówi dr. M. Stępowski. 15.50 Płyty g ra ­
m ofonowe. 16.25 Francuski 16.40 Odczyt  
p.t. „Złoto, banknot i c z e k 11, w yg ł.  p. A. 
Ivanka. 17.00 Konc. popołudniowy. 17.55 
Program na dz. nast. 18.00 Odczyt dla ma 
tu r zy stó w  „Polska w sp ó łc z e sn a 11 odczyt
III, w y g ł  dr. W. Lipiński 18.55 Muzyka  
popularna. 19.00 Rozmaitości. 19.20 Skrzyń  
ka poczt, roln., w ygł.  inż. W. Tarkowski.  
19.30 Na widnokręgu. 19 45 Pras. Dzień.. 
Radj. 20.00 Skrzynka pocztow a tech n icz­
na om ówi p. W. Frenkiel,  20.20 Muzyka 
polska  dla Danji. 20.40 Wiad. sportowe,  
20.45 Dod. do Pras. Dz. Radj. 20.50 Konc 
w ieczorn y  wyk. ork. P. R: pod dyr J. O- 
zimińskiego. 22.00 Koncert ze  Sztokholmu  
23.00 Kom" meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor 
dla kom. lotn. i kom. policyjny.

Ogłoszenie
N. E. 250-33.

Komornik II rew. Sądu Grodzkiego w  
C zęstochow ie  JÓZEF SOLARCZYK zam. 
w  Częstochowie, przy ul. Gen. D ąbrow­
skiego Nr. 12 ogłasza, że  w  dniu 10 kwietnia  
1933 roku od godz. 10-ej zrana w  C zęs­
tochowie, na bocznicy k o lejow ej  „W arta11 
odbędzie się  sprzedaż przez licytację ru­
chom ości n a leżących  do firmy „Trójkąt"' 
i Bernarda Ferstera, mianowicie: 113-tu 
w orków  kleju, ocenionych  na zł. 1.885.

Dnia 29 marca 1933 roku.
N. E. 123-33.

Komornik II rew. Sądu Grodzkiego w  
Częstochowie JÓZEF SOLARCZYK, zam.. 
w  C zęstochow ie ,  przy ul Gen. D ąbrow ­
skiego Nr. 12 ogłasza, że  w  dniu 10 kw iet­
nia 1933 r. od godz. 10-ej 'zrana w  Częs­
tochowie, przy ul. Aleja W olności Nr. 13, 
odbędzie się sprzed aż  p rzez  licytację ru­
chomości należących do firmy „Piast i 
S ka11 mianowicie: dwuch m aszyn do wyra  
biania czek o lad y  i młynka że laznego ,,  
które m ogą być sprzedane poniżej sza ­
cunku jako w  drugim term in ie ,  o ce n io ­
nych na z ł .  700

Dnia 29 marca 1933 roku.
N. E. 407-33.

Komornik II rew. Sądu Grodzkiego w  
C zęstochow ie  JÓZEF SOLARCZYK, zam. 
w  C zęstochowie, przy ul. Gen. D ąbrow ­
skiego Nr. 12 ogłasza, że w  dniu 10 k w ie t ­
nia 1933 r. od godz. 10-ej zrana w  C zęsto­
chow ie, przy ulicy Aleji Nr. 5, odbę- i  

dzie się sprzedaż p rzez  licytację rucho­
m ości należących do firmy „Heftier, Bem  
i S -ka“ mianowicie: mebli biurowych, ka­
sy ogniotrwałej,  i m aszyny do pisania, f. 
„M ercedes11, z futerałem i stolikiem, o c e ­
nionych  na zł. 755.

Dnia 29 marca 1933 roku.
Komornik Sądow y J. Solarczyk.

Biuro Dz ienników i O g ło s z e ń

„ R E N O M A ”
w ł MARJAN Ż U K O W S K I  

C zęstoch ow a , A leja Nr. 2 1 , te l. 443 .
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich  

pism krajowych i zagranicznych.  
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne.  
SPRZEDAJE: W yrob y  tytoniow e, pa­
pierosy, oraz znaczki s tem plow e, p o cz ­

towe, w ek sle  i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Czytajcie „Słowo Częstochowskie'1.
SOTY OGŁOSZEŃ:„  __ £  i ^ f  , ,®r' ** WI*” * w  i m  tekstem  30 gr., — tabelaryczne 58 a » s .  Srożej, zagraniczne 100 proc. Drobne ocla*

* l i ' V  »  «ryr»s. Najmniej*** i *1, — Bacrobotal 5 pettraksjąaf prasy k$rxy*t«ją* • •  proc. algi przy zamieszczaniu og low ań  drobnych. -—W szelk ie  komunikaty jerze**#* 
 _______   > ataur. &«MsraI«8-®iwiat®wyeh umieszczane są bezpłatni®

W ydawca: ,.PRASA“ Sp. z o. 9.ftadaktoB odpowiedzialny J ózef W olnicki
Drak, U*.fiwlęckl, n|. f 'wnj  Ni, 68. Teł, to  I 7 4 »


